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Większa własność ziemska.
L a ów, 24 stycznia.

Przeglądając listę wyborców do rady pań­
stwa z kuryi większych posiadłości ziemskich w 
Galicyi, wydaną do tegorocznych wyborów, już 
na pierwsze wejrzenie ze zdziwieniem spostrze­
głem wiele nazwisk niepolskich Ażeby dojść jaki 
jest rzeczywiście stosunek teraźniejszych właści­
cieli większych posiadłości Polaków do właści­
cieli innego pochodzenia wyciągnąłem z tej listy 
wyborczej nazwiska wszystkie tam zamieszczo­
ne okręgami wyborczymi rozdzielając do oso­
bnych rubryk: 1 Polaków, 2. Żydów, 3. Cudzo­
ziemców, 4. Włościan, 5. Duchownych, 6 . Insty- 
tucye publiczne. Do rubryki „Polakow“ wziąłem 
wszystkie nazwiska rodowe polskie i ormiańskie, 
jakoteź te n.emieckie i inne cudzoziemskie któ­
rych właściciele oddawna w kraju zamieszkali 
już są spolszczeni. Do rubryki „Cudzoziemców®

Wyciąg właścicieli większych posiadłości w

wziąłem tylko tych. którzy albo w kraju nie mie­
szkają, jak areyksieżęta i różne rody arystokra- 
cyi niemieckiej albo chociaż mieszkają, to języka 
niemieckiego jako domowego stale używają jak 
wszyscy potomkowie kolonistów niemieckich, któ­
rzy w ostatnich czasach większe majątki ziemskie 
ponabywali. Do rubryki „włościan® zaliczyłem 
właścicieli obszarów dworskich, które między 
spółki włościan miejscowych, bądź polskich bądź 
ruskich, rozparcelowane zostały, albo też z da­
wnych czasów w posiadaniu tak zwanej „szlach­
ty zagonowej® pozostają.

Właścicieli majątków tych dlatego do oso­
bnej rubryki wziąłem, ponieważ one przechodze­
niu do innych rąk podlegać nie będą, jeno 
prawdopodobnie już zawsze w posiadaniu ich i 
ich potomków pozostaną. To samo tyczy się i ma­
jątków będących własnością duchowną jak bi­
skupstw, kapituł, klasztorów, probostw i insty- 
tucyi publicznych.

Galicyi przedstawia się, juk następuje:
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Stosunek do siebie
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Krakowskim 44 2 3 14 2 65 90 4 6

Wrdowickim 53 6 1 2 4 2 — 77 74 9 17
Bocheńskim 1 1 1 13 9 1 0 2 2 147 83 1 0 7
Tarnowskim m 28 8 3 2 1 153 75 2 0 5
Sądeckim 116 6 6 11 3 — 142 90 5 5
Rzeszowskim 96 35 5 5 2 — 143 70 26 4
Przemyskim 69 9 1 8 — 82 8 8 1 1 1
Sanockim 1 2 0 2 2 7 — 2 — 151 80 15 5
Samborskim 72 17 5 9 5 2 1 1 0 76 18 6
Jaworowskim 6 8 5 1 0 1 1 — 85 82 6 1 2
ŹółkiewsKim 82 15 3 4 6 __ 1 1 0 82 15 3
Lwowskim 55 1 0 9 — 4 1 79 75 13 1 2

Złoczowskim 108 28 — 2 7 — 145 80 2 0 —
P>rzeżańskim 55 14 5 — 3 2 79 75 19 6

Rohatyńskim 60 1 2 1 5 — 78 82 17 1

Stryjskim 56 13 7 2 4 1 83 74 17 9
Stanisławowskim 84 16 4 2 6 — 1 1 2 80 16 4
Kołomyjskim 8 6 2 1 8 3 1 1 119 75 18 7
Czortkowskim 95 25 5 1 3 — 129 76 2 0 4
Tarnopolskim 87 30 3 7 127 72 */, 25 2 7 ,

Razem 1628 327 1 1 0 57 82 1 2 2216 79 16 5

w procentach 78*/. 15 5 2 % 3% 7.

Z tego zestawienia widzimy, że jak w za­
chodniej części kraju znaczna część majątków 
ziemskicn przeszła w posiadanie cudzoziemców, 
tak we wschodniej części kraju i w nadgrani­
cznych okręgach jeszcze większa część jest już 
w posiadaniu żydów. Gdy bowiem w całym kraju 
jest obecnie właścicielami większych posiadłości 
Polaków 1628, to żydów jest już 328, czyli że 
co  piąty właściciel jest żydem. A są okręgi, jak 
rzeszowski i tarnopolski, w których żydzi wyno­
szą do 27 prc. w stosunku do Polaków, czyli 
co czwarty właściciel jest żydem. Zresztą w środ

kowej części kraju jest przeciętnie po 15 prc. a 
we wschodniej po 2 0  prc. właścicieli żydów. N aj­
mniej żydów jest w okręgach: krakowskim, sąde­
ckim i jaworowskim, ale natomiast w okręgu rze­
szowskim jest jeden powiat, mianowicie tarno­
brzeski, w którym na 2 0  wszystkich właś :ici eli 
jest 13 żydów, a tylko 7 Polaków, to jesl na 
jednego Polaka przypada tam dwóch źvdów. Są­
siedni z tym powiat niski także niedaleko odszedł 
od niego.

Potrzpbaby temu zapobiec, a czas ku temu 
najwyższy, bo przechodzenie ziemi w ręce ży­

dowskie odbywa się szybko. Porównpjąc bo­
wiem skorov idz właściciel: tabularnych z roku 
1877, zobaczymy, że było wtedy, to jest przed 
20 laty w całej Galicyi właścicieli większych po­
siadłości żydów tylko 143, podczas gdy obecnie 
jest ich 328. W idać więc, że w ciągu ostatnich 
20 lat przybyło 185 żydów, czyli więcej jak dru­
gie tyle. Jeśl więc tak dalej pójdzie, to za dru­
gich 20 lat będzie żydów trzecia częśc, za 30 
lat połowa, a za 40 lat aż dwie trzecie części 
żydów, a tylko jedna trzecia część Polaków wła­
ścicielami większych posiadłości ziemskich w Ga­
licyi, która wtedy utraci charakter kraju pol­
skiego.

Tak źle w żadnej innej czędp Polski nie 
jest, bu nawet pod pruskiem panowaniem jest 
jeszcze połowa prawie właścicieli ziemskich Po­
laków a pod rosyjskiem, pomimo już od 30 lat 
trwającego zakazu nabywania własności ziemskiej 
przez Polaków, jeszcze stosunek ich do Rosyan 
jest lepszym, niż w Galicyi do żydów. A  prze­
cież tutaj nikt siłą prawa niezmusza nikogo do 
pozbywania się ziemi. Tu tylko własna nieoglę- 
dność, lenistwo i brak silnej woli poświęcenia 
swoich nawyknień jest tego przyczyną.

Jedni twierdzą, że w obecnych czasach zie­
mia dochodu nie daje. Tem łudzą tylko siebie 
i drugich, bo to jest nieprawda. Nie ma takiej 
ziemi, któraby dochodu dać nie mogła. Tylko 
nie trzeba jej przeceniać i żądać od niej za wiele. 
Raczej naleźv wydatki swoje zastosować do tego 
dochodu, jaki ziemia daje, aniżeli żądać od niej, 
aby tyle dawała, ile komu potrzeba na swoje wy­
datki, które często nie są konieczne

Trzeba sobie raz prawdę w oczy powiedzieć. 
To nie nizkie cery zboża ani drożyzna robotnika 
ani podobne przyczyny, na które się zwykle zwa 
la konieczność pozbywania ziemi, spowodowały 
niejednego do sprzedania jej, jeno słabość cha­
rakteru, brak siły woli ograniczenia swoich wy­
datków.

2 e n. p. w powiatach położonych w wi­
dłach między Wisłą a Sanem, żydzi najwięcej 
stosunkowo majątków ziemskich wykupili, nie 
pochodzi to z konieczności finansowej poprze­
dnich właścicieli, ale z zamiłowania ich do 
życia przyjemnego. Tymczasem okolica ta na u- 
boczu od reszty kraju i od wielkich miast daleko 
nołożona, nie miała do niedawna dogodnej komu- 
nikacyi z środkiem kraju. Koleje żelazne kióre 
teraz tam idą: jedna z Dembicy do Tarnobrzegu, 
druga z Przeworska ao Rozwadowa dopiero nie­
dawno powstały

Przytem życie towarzyskie nie mogło tam 
być ożywione, bo z trzech stron otacza tę część 
kraju granica państwowa, przez którą żadnych 
stosunków z mieszkającymi z tamtej strony sąsia­
dami utrzymywać nie można, a z czwartej strony 
od reszty kraju przedziela obszar wielkich lasów 
tak zw ana: puszcza sandomierska. Do tego, gdy 
już kilku żydów osiadło w nahy*ych majątkach 
tej okolicy i poprzedzielało pozostałych szlachci­
ców, jeden za drugim począł się ztamtąd wynosić 
bez żadnej koniecznej potrzeby. Sam znam je ­

dnego, kióry mi mówił, że dlatego tylko sprze­
dał tam swój ojczysty majątek, że niemiał są 
siedztw. A najlepszym dowodem, że nie zmu­
szała go konieczność finansowa do tego, jest to, 
że zaraz kupił sobie inny majątek w środku 
kraju, blisko kolei, położony. Inny nie chciał 
siedzieć między żydami i dlatego wyniósł się 
stamtąd, jak zły żołnierz z zagrożonego poste­
runku. Działał tu także w części i smieszny strach 
przed Moskalami na wypadek wojny, tak jakby 
oni raz wszeałszy tylko na granicy poprzestali.

Żydzi jakoś tego pobliża granicy nie oba 
wiają się, przeciwnie majątki nadgraniczne z pre- 
dylekcyą kupują, choć dla nich Moskale z pewno­
ścią względniejszymi nie byliby. Ztąd to pocho­
dzi, że obecnie w powiatach nadgranicznych, 
najwięcej stosunkowo żydów posiada majątki 
ziemskie.

Szlachta jednuwioskowa dotąd najwięcej w 
środku kraju się trzyma. Obecnie jest jeszcze 
właścicieli większych posiadłości Polaków w prze- 
myskiem 84% ) w sanockiem, sądeekiem i jaw o- 
rorskiem  po 80 7o, podczas gdy najmniej jest w 
rzeszowskiem. wadowickiem^ usamboiskiem i tar- 
ncpolskiem, bo od 6 6  do 6 8 % - Powodem tego 
są: przyjemniejsze stosunki sąsiedzkie, łatwość 
komunikacyi itp dogodności. Szlachta nasza sta­
ła się obecnie bardzo wygodną. Niejeden żyje 
jeszcze, który dawniej, gdy nie było kolei żela­
znych, jeździł końmi z Podoła aż do Krakowa, 
a teraz gdy mu przyjdzie 3 albo 4 mile od kolei 
pojechać, to narzekaniom nie ma końca, tak od­
wykł od wszelkiego trudu. Młodzież teraźniejsza 
zaś, nawet na zabawę z tańcami proszona, nie 
chce jecnać do m iejscowość', trochę dalej odle­
głych od kolei, bo to „bardzo męczące.®

Ta to zniewieściałość jest głównie przyczy­
ną, że teraz coraz mniej szlachty na wsi siedzi 
-—a nie jakieś finansowe lub polityczne trudno­
ści Jeśliby one istniały rzeczywiście, to egzysto­
wałyby i dla żydów, a przecież żydzi tylko 
dlatego majątki ziemskie kupują, bo one im od­
powiedni dochód przynoszą. Gdyby nie to, to z 
pewnością do gospodarstwa nie braliby się, jak 
nie biorą się do polowania, jako do interesu nie- 
opłacającego się. Jeżeli żyd potrafi wyjść na go­
spodarstwie rolnem, to dlaezegóżby Polak wyjść 
nie m ógł? Psychicznie biorąc ma on nawet prze­
wagę nad żydem, bo ma rutynę i instynkt go­
spodarski, nabyty dziedzictwem po przodkach 
od tysięcy lat rolnictwem się trudniących, czego 
żydzi nie mają. A ta ii tuicya zawodowa chociaż 
teraz tak mało ceniona, ma jednak wielkie zna­
czenie w gospodarstwie rolnem, większe nawet, 
niż to ludzie uczeni przypuszczają.

Gdyby ta riemożliwość utrzymania się na 
ziemi obecnie rzeczywiście istniała, to dlaczegóż 
nieraz się zdarza, że po śmijrei męża, który na 
odziedziczonej po ojcu wiosce gospodarując, cią­
gle narzekał, że mu się gospodarstwo nie opłaca 
i już blizkim był ruiny— żona jego, która za ży­
cia męża do niczego się nie mięszała, objąwszy z 
konieczności ster gospodarstwa, w interesach 
przez męża w najgorszym stanie pozostawionych,

obarczona do tego dziećmi — jaaos z gospodar­
stwem radę sobie dała, dzieci powycbowywała, z 
czasem długi mężowskie pospłacała i dzieciom, 
gdy podorastały, ziemię ojcowską w całości od­
dała. Jakim że to cudem się stało? Cudem tym 
była zapobiegliwość i oszczędność, a przede- 
wszystkiem silna wola tej pani, której mąż nie 
posiadał, prowadząc żvcie nad stan Nie trzeba 
sobie zatem mydlić oczu a prawdę powiedzieć: 
że i teraz właściciel najmniejszej nawet wioski 
utrzymać się muże, jeżeli gospodaruje z ra­
chunkiem i żyje jak to mówią „według stawu 
grobla.®

Tu nie chodzi tylko o osobiste utrzymanie się 
jednostki, ale o coś ważniejszego, bo o utrzymanie 
się przy życiu caiego narodu, nieposiadającego nie­
podległości. Niech sobie bowiem iwierdoą co  chcą 
nieprzyjaźne szlachcie żywioły, to wątpliwości nie 
ma, że w naszych stosunaach, nic tak nie przy­
czynia się do utrzymania źvcia i charakteru na­
rodowego, jak egzysteneya dworów wiejskich w 
rękach polsk.ch.

Znam w Prusiech Zachodnich w pubiiżu 
Gdańska jeden powiat, gdzie już tylko jeden Po­
lali właściciel większego majątku ziemskiego po­
został Wszyscy inm są Niemcy. Dobra lego Po­
laka składające się z kilku wsi, są jaKDy 
wyspą pośród morza niemieckiego, bo cała lu­
dność na około, chociaż pochodzenia polskiego, 
zalicza się już do narodowoś :i niemieckiej, pod­
czas gdy ludność w tych kilku wsiach wchodzą­
cych w skład posiadłości tego Polaka mówi do­
tąd po polsku i uważa się za Polaków. Wsku­
tek tego nawet Prusacy na swych mapach naro­
dowościowych, nakładając całą tę część kraiu 
naokoło Gdańska barwa narodowości niemie­
ckie,, pozostawiają w środku małą oazę, nakła­
dając ją  barwą narodowości polskiej, jest to 
właśnie obszar dóbr tego szlachcica polskiego, 
który dotąd wytrwał na posterunku swoim wśród 
najnieprzyjaźniejszych okoliczności. Taki jest sku­
tek dworu polskiego! I jak długo niepodległości 
nie osiągniemy, koniecznością narodową jest utrzy­
mać te posterunki narodowe, po kraju rozsiane, 
bo choćby wszyscy urzędnicy, adwokaci, lekarze 
iip. byli Poiakami, a właścicielami ziemi Dędą 
obce żywioły, to kraj nie będzie mia! cha”ukteru 
polskiego i nie będzie podstawy do osiągnięcia 
niezależności narodowej.

W  dobrze zrozumianym interesie narodo­
wym więc, powinni i sami dotychczasowi wła­
ściciele ziemscy usilnie się starać o  utrzymanie 
ojczystej ziemi i opinia pubbezna wszystkich 
dobrze myślących powinna ich z całą surowością 
do tego nakłaniać.

Nie ch idzi tu tylko o szlachtę polską w rze­
czywistym tego słowa znaczeniu to jest wyłącznie 
o dawną szlachtę rodową*) ale i o tych, którzy 
po części jej stanowiska obecnie zajęli, prze: 
posiadanie większej posiadłości ziemskiej, a cha­
rakter życia narodowego dawnej szlaćhty prze­
jęli. Tacy, chociaż bez herbu, są cennym nabyt­
kiem narodowym i jak tonący brzytwy się chwy­
ta, tak i my powinniśmy s ę chwytać tych, co
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Podwójna nić.
Kapituła

Miss Ellen T i m c r o n  Fowler.
;Ciag dalszy).

— Dzień dobry, sir, dzień dobry sir — od­
powiedział Clutterbuck — przyjemnie mi zrobić 
z panem znajomość, zapewniam pana. Ładny 
dzień sir, bardzo tadny dzień, jak na tę porę 
roku, choć te przedpotopowe mrozy wciskają się 
między kwiaty i nie ma na to rady, ale to los 
wszystkiego, sir, przeznaczeniem wszystk>ego jest 
być ściętem w młodości swojej i nie można na to 
poradzić.

— To bardzo stary kompas — zauważył 
Jan, robiąc początek rozmowy.

— Jest mm istotnie sir — odpowiedział 
ogrodnik z dumą posiadacza iakiejś osobliwości - 
ma blisko trzysta lat, a co większa, pokazuje 
czas tak dobrze jak pokazywał go w domu, w któ 
rym go ustawiono. Zupełnie inny niż nowowynaj- 
dywane zegary i zegaiki, które w dzisiejszych 
czasach fabrykują, a które się spieszą jednego 
dma i spaźniają następnego, stają zaś zupełnie 
trzeciego. Ludzie umieli trzysta lat temu lepsze 
maszyny robić, niż dzisiaj, jeżeliby sądzić z na­
szego kompasu, bo nigdy nie zauważyłem aby 
albo się spieszył albo spażniał — nie mówiąc 
już o tem, że nigdy nie stanął — przez cały czas. 
jak tu jestem. Otóż to jest okaz dobrej mecha­
niki, widzi pan. Pokazała ona w nim, w tym na­

szym starym kompasie, kawał roboty naprawdę 
ładnej.

— Istotnie że dała — przyznał Jan pogo­
dnie. — I pozwolę sobie powiedzieć, że masz 
pan dużo słońca tutaj do swojej roboty.

Clutterbuck wszakże nigdy nie dawał się 
unosić entuzyazmowi. — Zadużo sir, zaduio tak, 
że aż smutno wedle mego zdania, a ja  wiem coś
0 tem, bom pracował około ogrodów od chłopca 
przez całych lat sześćdziesiąt — ale co pan chce? 
Jednemu potrzeba deszczu, a drugiemu słońca, 
a innemu wiatru i gdyby każdy miał, czego mu 
potrzeba, to wkrótce nie mielibyśmy wcale żadnej 
pogody.

— Przypuszczam, że obecnie deszcz trudno 
aby był pożądanym — kontynuował Jan, tłumiąc 
uśmiech.

— Deszcz jest pożądany i deszcz będziemy 
mieli. Patrz sir, za pozwoleniem pańskiem Mars
1 Saturn są w połączeniu, a gdy Mars i Saturn 
są w połączeniu, to mamy zawsze ulewy, wojny 
i powodzi. Rok zaczął się Neptunem wschodzą­
cym, a gdy się tak zdarza, to zawsze bywają 
nieszczęścia z wody takie jak wojny albo burze 
albo koniec świata albo zburzenie kościoła. Osta­
tnim razem, gdy się rok zaczął Neptunem wscho­
dzącym, było prześladowanie żydów, a poprze­
dnim razem lord Nelson został zabity pod Tra- 
falgarem, a co  za nieszczęście spadnie na nas 
w tym roku, to jedna opatrzność tylko wie, ale 
będzie coś przerażającego i kto dożyje ten 
zobaczy

I Clutterbuck z upodobaniem cmoknął usta­
mi na zapowiedź przyszłej katastrofy.

— Miejmy nadzieję, że nie będzie tak stra­
sznie, jak przepowiadasz Clutterbuck —  zrobił 
uwagę pastor,

Clutterbuck wszakże nie myślał się dać

zwieść z tropu co do sweieh nadziei w tym 
przedmiocie.

— Co gwiazdy mówią, sir, tego też gwia­
zdy dotrzymają, a ci, którzy z gwiazdami zaczy­
nają się kłócić i między planetami buszować, 
wcześniej czy później poparzą sobie palce. Nic, 
tylko same nieszczęścia były tego roku dotąd i 
nic innego jak tylko same nieszczęścia będą aż 
do zakończenia się całej konjunktury. Najprzód 
szkoły trzeba było pozamykać z powodu odry, 
potem w koncercie europejskim jeden poszedł 
przeciw drugiemu i były wojny, potem nirs. Hig- 
gmson’owej locha zdechła n& świńską febrę, p o ­
tem przyszły wybory do parlamentu z tej części 
hrabstwa, co poszło stąd, że mr. Fulford został 
lordem, a radykał zajął jogo miejsce, potem moja 
dziewczyna wykręeiła sobie wielki palec na ma- 
glownicy, a teraz znowu ciągłe mrozy zrobią

kwiecia gruszkowego tyle śmiecia, że trudno 
opisać. No i po tem wszystkiem proszę mi popa­
trzeć w oczy i powiedzieć, że planety są pomyśl­
ne dla nas w tej oto  ch w ili!

I Clutterbuck patrzał na swego służbo- 
dawcę spojrzeniom pełnem smutku i wyrzutów, 
jak na człowieka niezdolnego odczytać znaków 
czasu.

— Będą v.ielkie nieszczęścia tego roku —  
mówił daiej, potrząsając głową z uroczystą ra­
dością — wielkie i straszne nieszęśeia. 0  jedno 
tylko się boję tj. czy dożyjemy tego, aby je zo­
baczyć. Wcaleby mnie to nie zdziwiło, gdyby tyle 
nieszczęść, co się zdarzyło zanim jeszcze maj się 
skończył, było zapowiedzią końca świata, ale ża­
den człowiek nie może powiedzieć tego na pe­
wno, bo koniec świata zawsze następuje nagle, 
zaraz, skoro tylko przyjdzie termin jogo i gdy go 
się najmniej spodziewać można tak, że sam jest

największem ostrzeżeniem dla tych, co lekko my­
ślą i nachodzi ich niespodzianie.

— Clutterbuck jest wielką powagą we 
wszystkich rzeczach, mających związek z gwia­
zdami i powietrzem — rzekł Dryncypał Clut- 
terbucka i prawdziwym prorokiem na swój 
sposób.

Stary ogrodnik machnął łopatą w sposób 
lekceważący.

— Nie rozumiem o sobie, sir, żem prorok. 
Wszystko, co umieir. zrobić, to tylko to, że czy­
tam w przyszłości przy pomocy płanet — od­
parł skromnie, jak gdyby czytanie z płanet było 
umiejętnością, której się można nauczyć w szkole 
elementarnej, a wskutek tego nie było niczem 
takiem, eoby dawało prawo do dumy — tylko 
że ja radzę się ich we wszystkich sprawach, 
a one mnie nigdy nie zwodzą. Mój brat np. W i­
liam urodził się pod panowaniem Marsa i m ó­
wiłem mu, że jest jego nieodbitym obowiązkiem 
ożenić się z kobietą, urodzoną pod panowaniem 
Wenery, bo inaczej nie będzie szczęścia dla ża­
dnego z nicn. Cóż kiedy Wiliam był upartym 
młokosem i chciał się rządzić swoim własnym 
rozumem. Ożenił się z dziewczyną, która się u- 
rodziła wtedy, gdy Saturn wschodził. I  cóż były 
za skutki nieopatrznego jego kroku? Oto, gdy 
jej ojciec umarł, pokazało się, że zostawił cały 
swój dobytek —  coś dwieście funtów, czy coś 
takiego — swemu synowi a ani grosza żadnej 
ze swych córek. „Wiliamie —  powiadam — do­
brze ci się stało, widzisz, bierz stąd naukę, abyś 
się nigdv na przyszłość me żenił z kobietą nale­
żącą do złej płanety". I on muszę przyznać, nie 
zrobił już tego drugi raz tak prędko, ale to zdaje 
mi się v, ięcej z tego powodu, że pierwsza jego 
żone jeszcze żyje, niż z uszanowania, jakie ma 
dla moich słów.

— A czy bvłeś pan równie ostrożnvm wy­
bierając własną żonę? — zapytał Jan.

— Rozumie się sir i to pod każdym fzglę- 
dem I wziąłem drugą również z taką „amą o- 
strożnością.

— Nie wiedziałem, że mrs. Ciutterbuuk jest 
twoją drugą żoną -  rzekł pastor.

— - Jeszcze nie jest sir, jeszcze nie jest, 
lecz powiedziałem do niej pewnego rasu „Ma­
ry o Anno — powiadam - być może, że w 
chwili gdy przydzie czas na ciebie odejść już, ja 
nie będę taki zdrów i silny jak teraz, ani będę 
miał wszystkich zmystów w kupie, więc byłoby 
najlepiej wybrać tę, przed którą ty pójdziesz, te ­
raz, gdy mam się w co odziać i gdy mam wsz» 
stkie zmysły zdrowe, jak powiadam®. I Marya 
Anna zrozumiała o cn chodzi, jak przystało n* 
rozumną kobietę, bo wiedziała, że gdy będę cały 
przywalony jej stratą i zajęty pogrzebem jej, to 
nie będę w odpowiednim stanie, aby sobie wy­
brać godną kobietę i tak mógłbym zrobić głup­
stwo w Dośpiechu, w jakimbym być musiał, 
chcąc załatwić się ze wszystk;em należycie, sta­
nowczo i jak można najprędzej.

Pastor zachował minę zupełnie poważną, 
która wzbudzała zaufanie do niego. —  Rozumie 
się Clutterbuck, bardzo czuła myśl z twojej stro­
ny, dowodząca wielkiej przezorności No i prosaę 
cię, cóż powiedziała mrs. Clutterbuck na taką 
propozycyę ?

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męsKiej , 
konfekcyi damskiej i dzieemnej. 

M i k o ł a j  L u d w i g a  Plac Maryacki 1. 8.
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się dobrowolnie do nas garną a zastępują godnie 
tych, co się z posterunku usunęli.

Co zginęło i to nie bez własnej winy, to 
już przepadło, ale naród żywotny, musi tak jak 
drzewo swoje gałęzie uschnięte i odpadłe zastę- 
pywać nowemi, świeżo wvrosłemi. Bo gdy na 
drzewie gałęzi uschniętych więcej będzie niż 
zdrowych, ' rtedy całe drzewo ginie. Tak też 
dzieje się i w organizmie narodowym.

Kazim ierz Kędzierski.

*) Tn nadmisniani. że na wykazanych 1628 
właścicieli większych posiadłości Polaków w całej 
G&licyi jest tylko 1220 rodzin pochodzących z da­
wnej szlachty polskiego pochodzenia, 102 rodzin 
jest pochodzenia ormiańskiego a reszta tj. 306 ro­
dzin jest pochodzenia w części polskiego ale nie- 
szlacheckiego a w części obcego już spolszczonego. 
Tym sposobem na ogół wszystkich właścicieli w. 
p. z. w Galioyi jest obecnie dawnej szlachty pol­
skiej mało co więcej niż połowa (56 proc.) z wy­
łączeniem zaś własności „mSttwej ręki" 60 proc. 
czyli na 5 właścicieli jest: 3 szlachciców a 2 nie- 
szlachci ów.

Król Edward VII.
Lwów 24 stycznia.

Urodzony dnia 9 listopada 1841 nowy król 
Wielkie' Brytanii i Irlandyi, władca różnych ko­
lony we wszystkich pięciu częściach świata, ce­
sarz Indyj „obrońca wiary11 monarcha, w któ- 
’ego dzierżawach słońce w istocie nie zachodzi, 

■tępuje na tron dopiero w 60 roku życia.
Matka i ojciec wychowywali go z rygorem, 

astępca tronu, posiadający rangę wyższą od 
ojca, mając dziewięć lat otrzymał publicznie od 
matk' policzek, kiedy na wystawie, pomimo jej 
upomnień, dotykał wszystkich przedmiotów. Stu- 
dya odbywał w Edynburgu, Oksfordzie i Cam­
bridge, oddając się głównie naukom orawniczym, 
historycznym i przyrodniczym. Włada doskonale 
kilkoma język mi. Jest też gorliwym sports- 
raenem.

Zwyczajem angielskim już wcześnie odby­
wał podróże Zwidził całą Europę i Lewantę, 
Jerozolimę, Stany Zjednoczone, Kanadę, a zwła­
szcza Indye r 1875'e, skąd wrócił z niezmier- 
nemi fa rb a m i w klejnotach i dziełach sztuki 
azyP j. W r 1874 został wielkim mistrzem 
am;’ ; lóż masońskich które nie są tak
okr< k masonerya francuska, włoska i ueo-
nięmMrcka.

W r. 1868 ożenił się z Aleksandrą, naj­
starszą córką żyjącego jeszcze króla Chrystyana 
IX duńskiego. K rólowej Wiktoryi niebardzo po­
dobał się ten maryaż, spowodowany przez rząd, 
ale z czasem polubiła synowę. W  grudniu roku 
1871 królewicz Edward Albert ciężko zachoro­
wał na tyfus i długo ważył się między życiem 
a śmiercią.

Z dwóch synów dzisiejszego króla starszy 
ożeniony ze swoją powinowatą a ulubienicą kró­
lowej Wiktoryi księżniczką Teck —  ks. Ciarence 
umarł, poczem młodszy tegoż brat ks. York, zo­
stał królewiczom następcą. Ten miał na wiosnę 
pojechać do Australii na otwarcie pierwszego 
parlamentu federacyi australski s , , teraz zapewne 
zaniecha tej podróży.

Z córek króla Edwarda VII najstarsza wy­
dana za szkockiego księcia Fife, a najmłodsza 
Maud za ks. Karola duńskiego; średnia W ikto- 
rya nie ebee wyjść za mąż. Ks. York ma dwóch 
syn ów : Edwarda Alberta i Alberta i córkę W i- 
ktcryę Aleksandrę

Dzisiejszy król jako następca tronu nie mógł 
się wdriwać w politykę. Natomiast musiał z mał­
żonką ponosić nużące i kosztowne obowiązki 
przedstawiciela korony, gdy jego matka, ow do­
wiawszy, coraz się więcej, a w końc i niemal 
zupełme usunęła od tej reprezentacyi. Miał wiele 
do działania i działał na polu społecznem. Jako 
„pierwszy z dżentelmenów Angliiu panował na 
polu mody.

Za młodu nie prowadził się wzorowo i nie 
bardzo był j opularnym. Matka podobno krótko 
trzymata go co do funduszów, więc też popadł 
w długi, skąd poszły jego przykre stosunki z ży­
dami, na co naród sarkał. Ostatniemi czasy opi­
nia jego się poprawiła, może dlatego, że należał 
do najgorętszych zwolenników imperyalizmu, któ­
ry go jednak wplątał w bardzo fatalne spekula­
cyjne stosunki z Chamberlainem.

Za życia królowej Wiktoryi zdemokratyzo­
wał się polityczny i nawet społeczny ustrój An­
glii i tern właśnie przyczynił się do wzmożenia 
powagi i wpływu korony. Na polu spraw zagra­
nicznych korona angielska zawsze wielki wpływ 
wywierała. Kierunek polityki zależy od gabinetu 
i parlamentu, ale na tern polu wiele zależy od 
tonu i sposobu i pod tym względem, jak świad­
czyły rządy królowej Wiktoryi, korona znaczną 
może odgrywać rolę.

Czy nowy król znajdzie do pomocy takich 
wielkich mężów stanu, jakich miała jego matka 
(Peel, Palmerston, Russel, Disraeli, Gladstone, 
7obden, Bright) przyszłość okaże — obecnie ich 

’ widać.
Zadanie nowego króla niesłychanie trudne 

o erze matki, która Anglię na najwyższy sto­
pień rozkwitu, potęgi i chwały wyniosła, a wo­
bec erv teraźniejszej, kiedy to świat jakby się 
rozłużowywał, kiedy części świata i państwa, o 
których w polityce świata 50 lat temu zaledwo 
napomykano, decydujący wywierają wpływ na 
stosunki i przeobrażenia międzynarodowe.

A nadto takie kolonie jak Kanada ogłasza­
ją  się niezawisłemi przez usta swoich prezyden­
tów ministrów; kolonie australskie związawszy się 
w federacyę zapowiadają swojej macierzy wojnę 
celną; nad cesarstwem indyjskiem coraz gro­
źniej zawisa chmura kozacka; hegemonia Anglii 
w C b" “ eh ruięła, a z południowej Afryki już 
albo % albo hiobowe nadchodzą wieści.

polu przemysłu i handlu Niemcy i Ame*

ryka dopijdzają Anglików krokami olbrzymiemi, 
a ’ cne państwa zrzucają z siebie zależność od 
Anglii.

Król Edward VII wkłada sobie na głowę 
koronę królowej Wiktoryi — ale szczęście od­
wróciło się od tej korony.

Z bieżącej chwili.
Lwów 24 stycznia.

Ciężkimi chmurami zasuty jest polityczny, 
a nie mniej ciężkiemi chmurami także e k o n o ­
m i c z n y  w i d  o k r ą g  A n g l i i ,  l ak np. dzie­
rżyła Angha monopol co do budowy okrętów, 
zwłaszcza wojennych. Obecnie smutek ogarnia 
słynne warstaty okrętowe.

W krótce będzie mogła Japonia sama sobie 
sporządzać płyty pancerne i niezadługo ustaną 
także inne zamówienia obce na okręty wojenne 
w warstatach angielskich. W  ostatnich dziesięciu 
latach najwięcej dawała im zarabiać Japonia, od­
tąd będzie budowała we własnych warstatach 
swoje okręty wojenne. Dalej donoszą z Londynu:

„A le także średnie i pomniejsze państwa 
morskie albo same budują, albo gdzieindziej za­
mawiają, albo też nie potrzebują obecnie budo­
wanych w Anglii okrętów. Coraz bardziej wyse- 
cha to do niedawna tak okazałe źródło dochodu. 
Niemcy i Holandya budują już wszystko u sie­
bie. Rosya ma jeszcze niektóre zamówienia na 
warstatach niemieckich, francuskich i amerykań­
skich, ale potem wszystko u siebie budować bę­
dzie. Stany Zjedli, tylko podczas wojny z Hiszpa 
nią zakupiły u Armstronga dwa krążowniki.

Hiszpania. Portugalia i Grecya zamówiły 
sobie okręty we F ran cy i; nawet Turcya z budo­
wą i przebudową swoich okrętów odwróciła się 
od Anerlii i udała się do W łoch Chiny, Syam, 
Argentyna, Brazylia i Chili albo nie potrzebują 
teraz nowych okrętów wojennych, albo udają się 
do Francyi. Pozostają tylko drobne zamówienia 
Norwegii i będące już na ukończeniu zamówienia 
Japonii.

Tem łatwiej pojąć smutek wielkich angiel­
skich warstatów okrętowych, ile że również na 
polu budowy okrętów kupieckich czynią im co ­
raz większą konkurencyę obce, a przedewszyst 
kiem niemieckie warstaty okrętowe" — kończy 
sprawozdanie.

Zważyć zaś trzeba, że na budowie okrę­
tów ogromni® też zarabiają kopalnie węgla i że 
laia, huty, handle drzewa itd

Ogłoszona urzędowo nowa f r a n c u s k a  usta­
wa flotowa otwiera ministrowi marynarki tymcza­
sowy kredyt w sumie 527 milionów franków, z 
czego ma się wybudować sześć pancerników bo­
jowych, pięć krążowników pancernych i 28 kontr- 
torpedowców, a nadto za sumę 118 milionów 
franków torpedowce i statki podwodne, których 
liczba jeszcze nie j o t  oznaczona. Ogółem na no­
we pomnożenie floty francuskiej które do 1 

stycznia 1907 ma być wykończone, wyznaczono 
762,812.000 franków.

Echa wyborcze.
Z kompetentnej strony otrzymujimy nastę­

pujące wyjaśnienie:
W  czasie akcyi przedwyborczej z kuryi 

wększej własności powiatów Żółkiew Rawa Sokal 
postawione zostały trzy kandydatury t. j. zale­
cona przez komitet centralny kandydatura prof. 
Augusta Sokołowskiego, dalej kandydatura Dr. 
Władysława Dulęby i prof. Dr. Stanisława Sta­
rzyńskiego.

Na pierwszem zgromadzeniu wyborców 
dnia 31. grudnia z. r. nie powzięto żadnej sta­
nowczej uchwały, lecz odroczono sprawę do dru­
giego zgromadzenia, odbyć się mającego przed 
samym wyborem.

Na tem drugiem zgromadzeniu dnia 15 bm. 
bezpośrednio przed oficyalnem głosowaniem przy­
stąpili wyborcy, zebrani w lokalu żółkiewskiej 
rady powiatowej, do próbnego głosowania, w 
którem otrzymał Dr. Sokołowski głosów 17, Dr. 
Duięba głosów 20, a Dr. Starzyński gło­
sów 30.

To próbne głosowanie przeto nie dałc wię­
kszości za Dr. Starzyńskim, owszem głosy oddane 
na Dr Sokołowskiego i Dr. Dulębę razem wzięte 
przeważały.

Skoro jednak Dr. Dulęba otrzymał o trzy 
głosy więcej od Dr. Sokołowskiego — zwolennicy 
tych obu kandydatur porozumieli się między sobą 
w ten sposób, że wszyscy głosować będą za Dr. 
Dulębą, na co też zgodził się Dr. Sokołowski 
oświadczając, ze ustępuje na rzecz Dr. Du­
lęby-

Taki był przebieg sprawy, z któregc okazuje 
się, że Dr. Sokołowski miał za sobą poważny 
zastęp wyborców, a ustępując dobrowolnie, za­
mierzał ułatwić wybór Dr. Dulęby, tak iż w 
ofieyalnym wyborze jeden głos na Dr, Sokoło­
wskiego tylko przez pomyłkę był oddany, gdyż 
kandydatura jego była już cofniętą.

Beri dziś 1 przed 200 laty.
Obchodzony dziś, 18 stycznia, w całych 

Niemczech pruski jubileusz koronacyjny, jest 
także jubileuszem dla Berlina. Święci on dwóch- 
setletnią rocznicę dnia, w którym stał się sto­
licą królewską. W  chwili, gdy Fryderyk I uwe ń  
czył swą głowę koroną, jego rezydencja liczyła 
me więcej jak 18.000 mieszkańców (na początku 
panowania wielkiego kurfirsta — zaledwie 6 . 0 0 0  

in.) bod rządami pierwszych królów pruskich 
ludność Berlina podniosła się do cyfry 62,000 
mieszkańców. Fryderyk I wybudował Friedrich- 
stadt wedle planów, podziwianych w kraju i za­
granicą Poprwdnio już połączył pięć przedmieść

i nadał im przywileje miejskie, w r. 1709 wszy­
stkie magistraty zjednoczył w jednej wspólnej 
radzie miejskiej i pod jeden zarząd. Pierwszy 
król pruski wybudował cekhaus i zamek i zało­
żył aleje w parku Thicrgarten, który był po­
przednio lase n. Te urządzenia kosztowały drogo 
i zaciążyły podatkami na kieszeniach obywateli.

Mieli oni jeszcze inne ciężary: załoga Ber­
lina wynosiła 5.000 głów. Ponieważ wojsko kwa­
terowało po domach prywatnych, był to więc 
znaczny podatek dla 60.000 mieszkańców.

Fryderyk 'Wilhelm J dbar o upiększenie mia­
sta, założył tak zv». Lustgarten, ozdobił go tara­
sami, posągami, sadzawkami itd. Berlin wydawał 
mu się zanadto koszarowy, etioć armia liczyła 
30,000 żołnierz£ ; syn jego podniósł cyfrę w oj­
ska do 80,00i>.

Pragnąc zwiększyć dobrobyt mieszkańców 
Berlina, Fryderyk Wilhelm I przepisał wojsku 
mundury z sukna, wyrabianego w stolicu, wpro­
wadził wysokie cła wwozowe, ochraniające prze­
mysł pruski; zmusił też dworaków do ubierania 
się w cienkie sukienka berlińskie, zakazując w 
i. 1721 noszenia na dworze tkanin bawełnianych, 
w które ubierali się nawet dostojnicy, ze względu 
na drożyznę sukna. Dzięki takim przepisom pod­
niósł przemysł tkacki do tego stopnia, że już w 
r. 1723 zaczęło brakować przędzy. Wówczas król 
wydał rozporządzenie, aby przekupki na targach 
miejskich przędły wełnę w chwilach wolnych. 
Pewna ilość przędzy musiała być dostarczana co 
tydzień. Tak saiao zaopiekał się przemysłem hut­
niczym i nowopowstałemi fabrykami porcelany. 
W ydał dekret, mocą którego żydzi, starający się
0 pozwolenie na śluby, na handel itd. byli zmu­
szeni kupować pewną ilość porcelany i nie mieli 
prawa jej odsprzedawać, ani wywozić z kraju, 
pod groźbą srogich lar.

Za panowania późniejszych królów, Berlin 
rozszerzył się i upiększył. Przemysł był wyłącznie 
rękodzielniczy ; dopiero w r. 1837 powstała pier­
wsza fabryka (Borsiga). Dziś stolica państwa Nie­
mieckiego jest „najpraoowitszem miastem na 
świecie11 i najbardziej przernysłnwem w Europie 
(oprócz Londynu). Niema ani jednej gałęzi pro­
dukcji, któraby nie była reprezentowaną w mie­
ście „dobrych obyczajów." Liczy ono 900 roz­
maitych rodzajów przemysłu. Nad domami Ber­
lina wznosi się 5.000 kominów fabrycznych; w 
tych fabrykach pracuje 200.000 robotników. Prze­
mysł metalurgiczny zatrudnia 25.000 ludzi, bu­
dowa maszyn i narzędzi — 50 000, przemysł
tkacki i galanteryjny — 20.000 ludzi. Ogółem w 
fabrykach i warsztatach prywatnych pracuje 
600.000 ludzi. Odlewnie wyprodukowały w r. z. 
1 0 C milionów centnarów żelaza, a towaru na 
10 milionów marek. W  browarach berlińskich 
wywarzono w r. z. 4 1/* milionów hektolitrów pi­
wa, do czego zużyto i/\ milionów centnarów 
zboża. Podatek od wyrobu przyniósł 3 l/ f milio­
nów marek. Berlińskie zakłady elektryczne do­
starczają 1.698 motorów, przedstawiających siłę 
6  110 koni parowych. Berlin jest także punktem 
środkowym, skupiającym wszelkie operacye oie-
1 ieżne. W jego bankach spoczywa kapitał l 1/* 
miliarda marek, przynoszący olbrzymi'' prcceuly. 
Jednodniowy spis lnćmości, dokonany w rl. 1 sty­
cznia r. b ,  wykazał 1,885.0 )0 mieszkańców w 
samej stolicy; wraz z przedmieściami liczy Ber­
lin Z'j.j miliona mieszkańców. Zaledwie 4/ 7 ludno­
ści stanowią obywatele, urodzeni w stolicy ; re­
szta rekrutuje się z tak zw. Zuziigierów, tj. mie­
szkańców, przybyłych z prowincyi.

K  H O N I K A.
Lwów, dnia 24 Stycznia.

Wybór uzupełni dac# jednego członka kra­
kowskiej rady powiatowej z grupy najwyżej opo 
datkowanych z kategoryi handlu i przemysłu, 
rozpisało namiestnictwo na 2 1  lutego br.

Rada szkeina krajowa udzieliła bezprocen­
towych pożyczek na budowę szkół: gminie Czar- 
nokońeom Wielkim z okręgu husiatyńskiego w kwo­
cie 2000 k. i gminie Stechnikowcom z okręgu tar­
nopolskiego w kwocie 2 0 0 0  k.

Na ogólnych auayencyach we czwartek — 
jak nam doniósł ielefouemat wiedeński z 24 bm.
— przyjął monarcha hr. Romana Potockiego i 
hr. Augusta Dzieduszyckiego.

Ks Adam Sapieha ma się już znacznie
lepiej.

fefiamy wielką prasę we Lwowie. K a ry  ery, 
Sloica i inne pisma tak długo uczyły się od wie­
deńskiego „weltblattu" aż wreszcie przyszła i na 
ten weltblatt kolej korzystania z mądrości swoich 
uczniów. I tak N. fr. Presse , zapamiętawszy so­
bie ciągłe skargi naszych lwowskich organów na 
gospodarkę rodaków po urzędach, szydzi teraz — 
jak nam donosi telegram z 24 bm. z Wiednia 
z Polaków, że mają oni zamiar przedsiębrać 
jakieś kroki przeciw organizacji centralistycznej 
ministerstwa spraw wewnętrznych. N  fr. Presse 
twierdzi, że byłoby może dla samej Galicyi go ­
rzej, gdyby jej sprawy roztrząsali tytKO sami 
rodacy.

Warunki rozwoju oświąty u nas są istotnie 
o pomstę do nieba wołające Za granicą co drugi 
człowiek recytuje ci jak z książki cały traktat o 
kacerzach i czarownicach, a nawet małe dzieci 
dużo w tej materyi umieją powiedzieć. U nas 
niestety w całej Galicyi trzeba ze świecą 
szukać człowieka, któryby o tej sprawie mógł 
coś powiedzieć —  a przecież, jak każdemu prze­
cież wiadomo, nikt nie może sobie rościć preten­
s ji do nazwy człowieka wykształconego, a żaden 
naród nie może się ani ekonomicznie an; społe­
cznie rozwinąć, który nie jest obeznany z tak 
kardynalnymi podstawam: cywilizacyi jak wiado­
mości o kacerzach a zwłaszcza juz o czaro­
wnicach.

I  oto zjawił się na bruku lwowskim lumi­
narz dobroczyńca, który postanowił. naród nasz 
w ydobyć z dotychczasowego zacofania. P. Mo- 
kłowski wprawdzie tylko architekt, ale niemniej 
biegły również w umiejętnościach ekonomicznych, 
w polityce, prawie austryackiem, historyi pol­
skiej itp. Dostanowił poświęcić cząstkę swego 
czasu i wyłożyć publicznie a gruntownie Lwo­
wianom, żądnym prawdziwe,! oświaty, rzecz o 
kacerzach i czarownicach. Światło tedy zabłysło,

ale niestety zjawili się i nietoperze i czarnem 
swojem skrzydłem usiłują zagasić to ognisko 
europejskiej cywilizacyi, jakie miało za ja śn ie ć  na 
wykładach p. Mokłowskitgo.

P. Bobrzyriski i cała banda tych okropnych 
gacków, któreby chciały, aby „lud“ nasz w wie­
cznej żył ciemnocie i nigdv się nie zrównał z 
rzetelnie po europejsku cywilizowanymi ludami 
— nuż stawiać zawadv p. Mokłowskiernu, nuż 
mu dokuczać i prześladować g o ! I jeszcze żeby 
otwarcie zakazali temu oświecicielowś narodu 
rozpalać w słuchaczach swoich światłe wiedzy — 
lecz n ie !

Przebiegła klika udaje, że się nie sprzęci 
wia oświacie, nibyto ją  nawet popiera, ale szty 
chem krytym, aby nie ściągnąć na siebie obu­
rzenia cywilizowanego świata — usiłuje przecież 
stracić człowieka pracującego nad oświatą ludu. 
Słuchajcie! banda ta wysyła na wykłady p Mo 
kłowskiego komisarza policyjnego, a każdy kto 
wie jak obecność komisarza policyjnego parali 
żuje wszelki swobodniejszy rucn języka prele­
genta, zrozumie całą ohydę bezecnej kliki wste­
czników.

Kto szczerze a nie obłudnie pragnie oświaty 
ludzi, ten musi zapłakać na taką niecnotę, toteż 
cały obóz szczerze postępowy we Lwowie słusznie 
jest oburzony na nietoperzy wstecznictwa — 
i pociesza się tem tylko, że p. Mokłowski nie da 
się odstraszyć żadnem męczeństwem od pracy 
nad prawdziwą oświaią ludu naszego.

'Komitet sprowadzenia zwłok Fr. Chopina 
do kraju ogłosił w dziennikach z dnia 1 1 sty­
cznia 1 9 0 1  komunikat, z którego mogłoby wyni­
kać, że K oło literacko-artystyczne" miało jakąś- 
kolwiek styczność z  funduszem, zebranym przez 
nieistniejący już komitet budowy pomnika Cho­
pina. jakoteż, że nie było w możności fundu­
szu tego rzekomo deponowanego w kasie Koła 
wypłacić.

W onec tego wydział Koła lite^acko-artysty- 
cznego po wszechstronnem zbadaniu książek i 
kwitaryuszów oświadcza niniejszem:

1  że fundusz, zeDrany przez b. komitet bu­
dowy pomnika Chopina nigdy do kasy Koła lite- 
racko-artystycznego nie wpłynął i Koło nigdy 
funduszem takim me administrowało.

2 . Wprawdzie członkowie byłego komitetu 
budowy pomnika Chopina oświadczyli, że fun­
dusz Kołu w zarząd oddadzą, wskutek czego po 
wziął był wydział K oła  uchwałę z dnia 13 gru­
dnia 1899 r. w myśl której fundusz wymieniony 
mii ł być wprost odaany do rąk JEksc. Tchórzni- 
ckiego, jednak fundusz ter zarzjdow i Koła mgdy 
nie został doręczony.

3. Doszło do wiadomości naszej, że fundusz 
budowy pomniku Chopina został już oddany obe­
cnemu komitetowi sprowadzenia zwłok Chopina 
do kraju.

Lwów dnia 23 stycznia. Dr. Józef W ere- 
szczyński przewodniczący, Kazimierz Skrzyński, 
Tadeusz Rybkowski zastępcy przewodniczącego, 
Dr. K az mierz Rakowski, M ichał Rolle seureta- 
rze, Władysław Rudzki skarbnik.

Ru h ogólny na szlaku Dolina Wygoda zo­
stał z dniem 23 stycznia napowrót podjęty.

Pożar w bibliotece. Z Petersburga donosi 
nam 24 bm. telegram : W binliotece akademii
umiejętności wybuchł pożar i zniszczył sieam 
szaf z książkami. Spłonęły przeważnie edycye za­
granicznych akademij. Przyczyna poż.-uii dotych­
czas nieznana.

Zasy ani lawiną Z Paryża 24 bm. donosi 
nam telegram: 1 0  oficerów i 60 szeiegowców
alpejskiego batalionu strzelców zaskoczyła pod­
czas przedwczorajszego marszu rekoanosryjnego 
w górach na wysokości 230*> m. gwałiowna la­
wina śnieżna. Z  wyjątkiem 2 oficerów i 6  szere­
gowców, których uotychczas nie odszukano, po 
wiodło się wszystkim innym wydobyć się z wiel­
kim trudem z niebezpieczeństwa.

Z Paryża doniósł nam telegram 24 b. m : 
Jak donoszą z Nicei, udało się ocalić wszystkich 
żołnierzy z batalionu strzelców alpejskich, któ­
rych zasypała lawina.

Olbrzymi pożar Z Montrealu, w Ameryce 
Północnej doniósł nam telegram 24 b m : W  dziel­
nicy, w której znajdują się największe magazyny 
sklepowe wybuchł ogromny pożar. 1 0  domów z 
towarami i gmach urzędu handlowego stoją w 
płomieniach. Straty wynoszą już teraz kilka mi­
lionów.

Fabrykacja drogich kamieni. Królow a „m oda" 
wysila się, jak wiadomo, pomimo czasów eoraz 
to cięższych na rozwinięcie coraz to większego 
przepychu i świetności w strojach i ozdobach dla 
naszej znikomej powłoki ziemskiej. Może nie do­
szła jeszcze pod tym względem do... ideału, upra­
gnionego przez rozkapryszone modnisie, ale w 
każdym razie stanęła na niebywałvch dotąd w y­
żynach.

Jednym z najgłówniejszych jej środków 
operacyjnych są drogie kamienie skutkiem czego 
„zapotrzebowanie" ich (mówiąc językiem ściśle 
finansowym), wzrosło tak dalece, że im produkcją 
naturalna nastarczyć nie może. Świat kupiecki 
przeto musiał puścić się na drogę fabrykacji ka­
mieni sztucznych, co mu się, przy znakomitych 
postępach chemii i techniki jubilerskiej, w zupeł­
ności udało. Imitacje są taić doskonałe, że nawet 
bardzo wytrawni znawcy — sztucznych kamie­
ni od prawdziwych odróżnić nie mogą.

Głównym materjałem, surogatem, z którego 
fabrykują się kamienie sztuczne, jest szkło, lecz 
nie to zwykłe, którego używa się u. p. do okien 
lub naczyń stołowych, ale specjalnie topione 
i przygotowane z nadzwyczajną dokładnością, 
według pewnych szczegółowych przepisów. Główną 
wagę przywiązuje się tu do nieposzlakowanej 
przezroczystości i jednolitości, od tego bowiem 
zależy dobroć i że tak powiemy, „w oda" czyli 
gatunek kamienia który z tego szkła ma być
zrobiony. Szkło to wyrabia się zazwyczaj z ab­
solutnie czystego kwarcu, albo lepiej z t zw.
kryształu górskiego, gdyż kwarc ma drobniutkie,
ledwo dostrzegalne okiem żyłki, zawierające że­
lazo, które przv tonieniu rozpływa się i nadaje 
szkłu pewne zaDarwienie.

Związki te chemiczne posiadają nadzwy­
czajną siłę zabarwiania, bo np, 1 gram chlorku 
złota barw’ w sposób odpowiedni 1 0 . 0 0 0  gramów 
wytopionego szkliwa. Skoro takie zabarwienie 
uda się według wszelkich zasad przyprowadzić 
do skutku, gdy proces przetopienia sproszkowa 
nego szkliwa na nowo w szkło powiedzie się 
szczęśliwie, naówczas chyba tylko najbystr ejsze 
oko wytrawnego znawcy odróżni: fałsz od pra­
wdy, imitacyę od natury, a mianowicie w pier-l 
wszych chwilach po fabrykacji, bo z czasem; 
sztuczne kamienie tracą przezroczystość, kolor 
i tak zw. ogień. ’

Do fabrykacji sztucznych kamieni nieprze-, 
zroczystyi h, jak np. turkusów, opałów, chas.ee-; 
donów, używa się oczywiście też nieprzezroczy-f 
stego szkliwa, które uzyskać można przez doda­
nie dc proszku szklanego odrobiny niedokwasu, 
cynku.

Turkusy np. wytwarza się ,zaLpomocą przy­
mieszki niedokwasu miedzi i kobaltu

Oprócz tych sztucznych klejnotów, które 
jednak -  jak wspomniano Azyoku tracą blask 
i barwę, zna nowoczesne jnbiler.stwo także lak 
zwane „du b low ane-1 kamienie, które są powle­
czone bardzo delikatną warstewką granatu przez 
co. uzyskują większą twardość. W ten sposób 
wprowadzają technicy w obrót handlowy kamie­
nie, które tylko po najdokładniejszem badamu 
przez szkła powiększające od naioralnych k lej­
notów „pierwszej w odv“ odróżnić®można.

Także użyte do fabrykacji szkła preparaty 
chemiczne muszą być nieposzlakowanej czystości, 
również jak i pierwiastki chemiczne.odgrywające 
zresztą drugorzędną rolę w fabrykacji szkła, Jak 
boraks i arszenik, służące tylko do przyspiesze­
nia procesu chemicznego.

Jeśli takie szkło się uda, to gra barw jego, 
po wyszlifowaniu go w sposób odpowiedni, może 
iść w zawody z dyamentową, a przy dodaniu doń 
odrobiny rzadkiego pierwiastka che /licznego „ta- 
lium“ okazuje się nawet jeszcze świetniejszą.

Do&ładnie wytopione szkło czyste idzie 
wprost do rąk techników jubilerskich, którzy wy­
rabiają z niego najwspanialsze brylanty „pierw­
szej w o d y  przez opiłowanie i polerowanie tak 
samo, jak piłują i polerują kamienie naturalne, 
celem uzyskania zaś kolorowych kamieni sztu- 
czrych, należy ów czysty surogat zabarwić, ale 
idfbą naturalną. Dzieje się to w ten sposób, że 
się szkło naprzód proszkuje, t!ucze na miał, a 
potem miesza się ów proszek z proszkiem dają­
cym pożądaną barwę, poczem tę mieszaninę pod­
daje się na nowo procesowi topienia w umyśl­
nych piecach. Proces ten trwa zazwyczaj 30 go­
dzin. Uzyskuje się przez to masę szmaną o po­
żądanej barwie. Celem uzyskania rozmaitych barw 
używa się rozmaitych związków chemicznych i 
t a k : do żółtej, do imitacji topazu używa się 
chlorku srebra, do zielonej (szmaragd) bierze się 
niedokwasu miedzi, do niebieskiej (szafr) niedo- 
kwasu miedzi i niedokwasu kobaltu, do czerwo­
nej (rubin) chłorku złota itd.

Na rzecz ubogiej młodzieży szkolnej bez 
różnicy wyznań staraniem komitetu obywatel­
skiego pod przewodnictwem dr. Kaliny i ks. J. 
Gnatowskiego w dniu 28 bm. dane nędzie ,J[wiel- 
tie przedstawienie w Coloseum pasaż Hermano- 
wski ul. Słoneczna. Rozsprzedażą biletów zajmu­
je sie również komitet. Bliższe szczegóły ogłoszą 
afisze

„Skała" lwowska urządza na rzecz fundu­
szu wdów i sierót w sobotę d. 26 bm. wieczór 
karnawałowy z kompletną orkiestrą „Skały*. Z a ­
proszenia otrzymać można w stowarzyszeniu — 
lista otwarta.

Ruch kolejowy na szlaku Dolina-Wygoda 
podjęty został ponownie 23 bm.

Wieczorek maskowy w „Gwieździe" lwow­
skie’ zapowiedziany jest na 26 bm.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Piątek 
25 stycznia zakład fizyczny (Długosza 8 ) godz. 
wpół do 8  do wpół do 9 prof. dr. J. Zakrzewski 
„O świetle" (z demonstracyami) Szkoła im. Sta­
szica (Skamkowska 45) godz. 7 - 8  prof. dr. S. 
Głąbiński „Statystyka Galicyi*.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziela dma 27 stycznia: w Dro­
hobyczu dyr. dr. T. Tomaszewski „0  powietrzu" 
(z demonstracyami), w Przemyślu prof. M. Li­
tyński „Rzeźba starożytnych Greków i Rzymian 
(z dempnstracyami), w Samborze prof. di. G. 
Roszkowski „O sądach polubownych w sprawach 
międzynarodowych11, w Stanisławowie prof. K. 
Górecki „Budowa wszechświata", w Stryju dr. 
Z. Landau „Koleje Galicyi, ich rozwój i wpływ 
na handel i przemysł" (z demonstracyami), w 
Tarnopolu pro . J. Zamorski „Cywilizacja współ­
czesna" (ciąg dalszy), w Złoczowie dr. Z. Ma­
zanek „Pielęgnowanie chorych11.

Zaproszenia na bal prasy zostały już w 
przeważnej części przez komitet rozesłane. Ze 
względu na to, że galicyjskie nasze szematyzmy, 
skorowidze itd nie są dostatecznie dokiadne, 
zdarzyć się mogło, iż bez winy komitetu nie wy­
słano zaproszenia komuś, najzupełniej do tepo 
uprawnionemu. Uprasza się wobec tego tycn, 
którzy życzą sobie zaproszenie na bal prasy o- 
trzyinać, ażeby zgłaszali się listownie wprost do 
członka komitetu p. A. Milskiego ul. Akademicka 
liczba 1 0 .

Konkurs łyżw iarski urządza lwowskie to­
warzystwo łyżwiarskie w niedzielę d. 3  lutego 
br. Udział w nim zapowiedziało między innymi 
warszawskie towarzystwo łyżwiarskie, które przy 
tej sposobności przystąpiło jako członek do to­
warzystwa lwowskiego.

Jako przedstawiciele warszawskiego towa­
rzystwa łyżwiarsbiego przybędą na konkurs człon­
kowie komitetu pp. Stanisław Patka i Henryk 
Jork. W konkursie uczestniczyć będzie dr. Piotr 
W eryho a w wyścigach pp. Czesław Kamiński 
i Karol Bereusse.

Na przyjęcie ich i innych gości urządza 
wowskie towarzystwo d. 3 lutego o godz. 8  wie­

czorem bankiet w salach hotelu Georgea, do któ­
rego zgłosić się mogą członkowie i osoby zapro­
szone do 1 lutego. W dniach 9 i 10 lutego będą 
w Warszawie wyścigi i konkurs łyżwiarski.

Kidondarz
W  pią'ek 25 stycznia Nawr. św. Pawła — 

Srmyła i Str.
Wschód słońca 25 stycznia o godz. 7 min. 

45, zachód o godz. 4 m. 42.
W  sofiotę 2ó stycznia Polikarpa B. — SS. 

Otec w Synai.
Wschód słońca 26 stycznia o godz. 7 min. 

' 4, zachód o godz. 4 inin. 44.

Gmiosseui)! Thnrna. Zachwycający program: 
najsławniejsze atrakeye świata. Littke Carlsen, 
Gentleman karykatura. Paweł Conchas, uroi ar­
mat. Hasson i Jenny bieg na toczącej się kuli. 
Les Lurtan nantomina „o  północy w młynie". 

Risa Nord tróm śpiewaczka liryczna Maks i R e ­
fy  Franie parodyści teatru rozmaitości, Trupa 
Prim ivaly podwójne saltomortale. M iss Josepm  
ne p:odukcye na lmie, Brothers Orelly komiczni 
akrobaci.

Codziennie o godz. 8  wiecz. wielkie przed­
stawienia. Co niedzieli i święta dwa przedsta­
wienia. Co piątku High-Lite. Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników Plohna.

Sztuki piękne.
<?'>, e foar lwowskiego tkafru mśejskiago:
V ji.ątt k po raz pierwszy „Najstarsza" 

(lAAme.e) komedT,a w 4 akt a 5 odsłonach Ju­
liusza LemaHra z udziałem pań :Staehowiczowej, 
Bednarzewskiej, Gostyńskiej, Jankowskiej, Solskiej, 
Mrozowskiej, Modzelewskiej pp. Chmielińskiego
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Solskiego, Węgrzyna, Fiszera, Hierowskiego, 
Nowackiego, Stanisławskiego, Koszewskiego, Ja­
sielskiego i innych.

W sobotę „Carmen11 opera w 4 aktach 
Bizeta., występ gościa p. Ign. Warmutha i Eug. 
Strassernówny. Pierwszy występ kapelmistrza p. 
Spettriny.

W  niedzielę o godz. pół do 4 po południu 
„Popychadło“ sztuka w 4 aktach Jana Szutkie- 
wicza.

W niedzielę wieczorem o godz. 7 po raz 5 
„Romantyczni“ komedya w 3 aktach Edm. Ro- 
standa.

Rozpocznie „W  studni" opera komiczna w 1 
akcie Blodka.

* „Najstarsza" —  to jedna z najmłodszych 
komedyj Lemaitrea zawdzięczającego u nas swój 
rozgłos „Flipocie". Akademik francuski, równie 
dzielny krytyk, jak autor dramatyczny, daje w tej 
komedyi zajmujący obraz konkurencyi niewieściej, 
bezwzględnej nawet między siostrami, jeśli idzie 
o zdobycie sobie męża. Sześć cór pastora szwaj 
carskiego stacza tu walkę zaciekłą, wyrywając 
sobie nawzajem adoratorów, przyczem oczywi­
ście „najstarsza" na najczęstsze narażona jest 
zawody. Ostatecznie i ona jednak osiąga cel m a­
rzeń dzięki temu, że po wydaniu pięciu młod 
szyćh cór, zabrakło jej rvwalki.

Rzecz całe iskrzy się od humoru i dowcl 
pu, a ruchliwa jest jak żywe srebro. Posiada zaś 
niemałą wartość także jak studyum obyczajowe i 
jako majstersztyk sceniczny, dający artystom spo­
sobność do wykazania, na co stać ich. W  Krako­
wie i Warszawie „Najstarsza" miała długotrwały 
sukces Zapewne i u nas gwiazda szczęścia nie 
odwroci się od niej. Dzisiejszy wieczór ma to 
rozstrzygnąć. (»*)

s t t t J j A C T  „ a J .
Tel. ,Gaz. Nar.")

Wiedeń 24 styczuia.
Ogłoszony przez zarząd e.hrześcijańsko-so- 

cyalnego stronnictwa manifest do wyborców pod­
nosi, że chrześcijansko-socyalni posłowie prowa­
dzić bęaą dalej walkę pod hasłem chrześcijań­
skich reform, że stać będą na straży praw naro­
dowych ludu ntemieckiego i przejęci są przeko­
naniem, że w kwestyach narodowych solidarne 
działanie wszystkich posłów Niemców jest rzeczą 
konieczną i jedynie trafną.

Postowie chrześcijańsko socyalni przeto chcą 
wytrwać niezmiennie w niemieckiej Gemeinbuerg- 
schaft, zresztą zaś pragną zachować we wszyst­
kich kierunkach zupełną niezawisłość.

Występować będą przeciw obstrukcyi z któ­
rejkolwiek stronyby pochodziła i dołożą wszel­
kich starań ahy uczynić parlament zdolnym do 
pracy. Manifest zaznacza w końcu, że ogólnie 
znanem jest zapatrywanie się chrzęść, socyalnych 
posłów na austro węgierską ugodę, a streszcza 
się ono w tem że albo ma być zawarta godziwa 
ugoda albo wcale ugody nie należy zawierać.

Wczoraj zebrał się związek chrześcijańsko- 
socyalnych posłów z rady państwa dla ukonstytuo­
wania się. Po wyborze zarządu uchwalono wy­
stosować do prezesa połączonych w niemieckiej 
Gemeinbuergschaft stronnictw dra Funkego pismo 
z zawiadomieniem, że chrzęść, socyalni deputo­
wani trwać będą w przyszłości j.ąk dotychczas w 
niemieckiej Gem enbuetgschaft.

Praya 24 stycznia.
Prowizoryczne prezydyum czeskich posłów 

do rady państwa zwołało członków kamitetu wy­
konawczego czeskich posłów do rady państwa 
i na sejm, jakoteż wszystkich członków dotych­
czasowej parlamentarnej komisyi klubu inłodo- 
czeskiego na posiedzenie do Wiednia na 28 bm. 
c  3 popoł. Plenarne posiedzenia czeskich posłów 
do rady państwa zwołane zostały na d. 29 
i 30 bm.

Telegramy i telefonematy.
24 stycznia.

Książę przyjął dymisyę Iwanezowa 
i polecił złożyć nowy gabinet ministrowi 
spraw wewnętrznych Petrowowi. Ukonsty­
tuowanie się nowego gabinetu miało 
jeszcze wczor j nastąpić, ponieważ książę 
Ferdynand wyjeżdża do Anglii.

H«ill 24 stycznia.
Dziś umarł jeszez' jeden człowiek 

na okręcie „Friary8 na dżumę płucną.
Petcrebnrsr 24 stycznia.

Carstwo z dziećmi wyjechali wczoraj 
na jachcie „Scandar" z Liwadyi do Seba 
stopola, dokąd przybyli o godz. 9 rano, a 
o Va8 wieczorem ruszyli koleją do Peters­
burga.

Z okazyi śmierci królowej angielskiej 
zarządzono 3 -miesięczną żałobę dworską.

tycznych, którą jednak przed większością 
studentów trzymali w tajemnicy.

Ogniskiem agitacji był szczególnie 
Kijów, gdzie już w Czerwcu, październiku 
i grudniu z. r te agitacye wywołały za­
burzenia i spowodowały aresztowania. 
Ostrzeżenia władz akademickich nie wy­
wołały u studentów żadnego skutku, lecz 
przeciwnie doprowadziły raczej do wykro­
czeń i tumultów tak, że wojsko musiało 
interweniować.

Imiona i nazwiska 396 studentów ki­
jowskiego uniwersytetu zostały wymienio­
ne władzom, jako nazwiska uczestników 
tych agitacyj.

W wykonaniu ustawy z d. 29 lipca 
1899. na podstawie której słuchacze wyż 
szych szkół mają być powoływani do 
służby wojskowej w razie, jeżeli im wy­
kazano branie udziału w zaburzeniach 
spokoju publicznego —  zostało dwóch na 
3 lata, pięciu słuchaczów na 2 lata, a re­
szta z liczby wyżej wymienionej na rok 
służby wojskowej powołanych. Minister 
oświaty zatwierdził wyrok ten z tą zmia­
ną, że z 385 powołanych do służby je ­
dnorocznej uwolniono 209, udzielając im 
natomiast ostrej nagany z pozbawieniem 
wszelkich ulg na przeciąg półrocza. Ró 
wnocześnie oświadczono im, ’że w razie 
powtórnego wzięcia udziału w  jakichkol­
w i e k  zaburzeniach, to ich przewinienie 
uważane będzie za okoliczność obcią­
żającą

Agitacye studenckie.
(Tel. „Gaz. Nar.")
P e te rs b u rg ; 24 stycznia.

Urzędowy „Prawit. W,estnik“ ogłasza 
obszerne sprawo/dan-fW/; nowych agitacyi 
wśród sludmitów, którzy w Odessie przy­
gotowują ogólny kongres studentów. Na 
kongres ten zaproszono także delegatów, 
innych orgauiz.u?>j rosyjskich studentów. 
Studorioi postępować mają wedle, ułożone­
go już programu, podanego do wiado­
mości członków. Kilku aresztowano, a pa­
piery i dokumenta u nich znalezione skon­
fiskowano. Z papierów tych wynika, że 
orgar.izacya ta miała cel zbrodni zy, że 
centralny jej organ postanowił w pewnych 
wypadkach postępować wedle ułożonego 
planu, a nadto członkowie organizacj i /, - 
mierzyli rozpocząć akcve w eeiach nol*

Zgon królowej angielskiej.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

London 24 stycznia.
rywatne telegramy dzienników do 

noszą z Oowes: Gdy członków rodziny
królewskiej onegdaj po raz ostatni przy­
wołano do łoża ' królowej, wszedł pierw­
szy do pokoju eesarz Wilhelm ks. Wa­
lii a inni za imi, królowa odzyskawszy 
na chwilę przytomność ucieszyła się obe 
cnością dzieci i szczególną wdzięczność 
wyraziła cesarzowi Wilhelmowi za to, że 
do niej pospieszył.

Żałoba.
24 stycznia.

Wiadomość o śmierci królowej Wi- 
ktoryi wywołała tu powszechną żałobę.

B e r lin  2* stycznia.
„Reichsanzeiger" we wspomnieniu 

pośm iertne* poświęconem królowej W i- 
ktoryi, powiada, że naród niemiecki przy­
łącza się do żałoby narodu angielskiego. 
„Norddeutsche Allg. Ztg.8 podnosi ogro­
mne zasługi nieboszczki około utrzymania 
dobrych stosunków z Niemcami i pokoju 
europejskiego.

Paryż 24 stycznia.
Loubet onegdaj wieczorem telegrafi­

cznie wyraził swoje współczucie ks. Walii. 
Wczoraj rano wszyscy ministrowie złożyli 
kondolencye w ambasadzie angielskiej. Pre­
zydent Loubet odwołał zapowiedzianą na 
wczoraj obecność swą na przedstawieniu 
w teatrze francuskim. Również odwołane 
zostało otwarcie wystawy obrazów w obe­
cności Loubeta, oraz obiad u Loubeta, któ­
ry miał być wczoraj dany na cześć dyplo­
matów.

Try«*#t 24 stykznia
Namiestnik hr. Goess wyraził imie­

niem swego rządu współczucie tutejszemu 
konsulowi angielskiemu

B rn k e^ lA  24 stycznia.
Izba posłów uchwaliła malifestacyę 

żałobną z powodu zgonu królowej Wikto- 
ryi, poczem posiedzenie na znak żałoby 
zostało zamknięte.

A te n y  24 stycznia.
Izba posłów wyraziła smutek swój 

z powodu zgonu królowej angielskiej. Po 
tej en u n eyaoy i prezydent na znak żałoby 
zamknął posiedzenie.

Batfftjpflesct 24 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

węgiersl iego wiceprezydent Daniel poświę­
cił gorące wspomnienie ś. p. Królowej 
Wiktoryi i na znak żałoby przerwać na 
krótki czas obrady,

j  I den 24 stycznia.
Urzędowa „Wiener Abendpost8 do­

nosi: Cesarz Franciszek Józef wysłał na­
stępujący telegram kondolencyjny do króla 
angielskiego: Zgon Twojej dobrej matki
bardzo głęboko tnie wzruszył. Wyrażam Ci 
z pcwodu tej wielkiej straty swoje serde­
czne współczucie. Matka Twoja była dla 
mnie wierną i łaskawą przyjaciółką, a to 
uczucie wzajemnej przyjacielskiej synipa­
ty i naszej było także zawsze podstawa na­
szych stosunków politycznych Mam na­
dzieję, że śmierć Twojej niezapomnianej 
Matki nie wywoła w tym kierunku żadnej 
zmiany, że obaj wytrwamy dalej w do­
tychczasowych tradycyach i że narody na­
sze cieszyć się będą równie i na przy­
szłość błogimi skutkami dobrych wzaje 
mnych stosunków między nami.

W ie d «  ń 24 stycznia.
Arcyks Otton i jego małżonka wyra- 

z j. wcturił! o i > i > 111 u d i i i u osob;ście amba­

sadorowi angielskiemu współczucie z po­
wodu zgonu królowej Wiktoryi.

Wczoraj także w ciągu godzin popo­
łudniowych zjawiło się w ambasadzie an­
gielskiej całe ciało dyplomatyczne, a upró<*z 
tego składali swoje kondolencye liczni do­
stojnicy dworscy i państwowi.

HeMIn 24 stycznia
Na wczorajszem posiedzeniu parlamen­

tu niemieckiego kanclerz hr. Biilowr po­
święcił serdeczne wspomnienie królowej 
Wiktoryi i oświadczył że rząd jak i na­
ród niemiecki szczerze współczują z na­
rodem angielskim z powodu śmierci kró 
Iowej Po przemówieniu prezydenta hr. 
Ballestrema upoważniono go do wyrażenia 
współczucia parlamentu cesarstwu niemio 
ckim.

R i ) m  24 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu senatu 

minister spraw zagranicznych wiścont: Ve- 
nosta w gorących słowach uczcił pamięć 
królowej angielskiej. Uchwalono wysłać 
imieniem senatu teiegrarr kondolencyjny 
do króla angielskiego.

kUcndyn 24 stycznia.
Król Ed ard, książęta Yorku, ks. Con- 

naught, Ohrystyan szlezwicko-holsztyński 
■ Ludwik Battenberski oraz ks. Argyll 
przybyli o godzinie 1 popołudniu na dwo­
rzec Wikto yi. Na życzenie króla nie było 
ofieyalnego powitania. Król, który jak 
wszyscy ir-ni książęta, ubrany był w strój 
cywilny, pojechał natychmiast z dworca 
w zamkniętym powozie do Marlborough - 
House. Tłumy witały króla z uszanowaniem 

liondyn 24 stycznia. 
Niemiecki ambasador Hatzfeld w imie­

niu całego ciała dyplomatycznego wyraził 
kondolencye sekretarzowi stanu.

Londyn 24 'stycznia. 
Dziennik urzędowy ogłasza proklama- 

cyę wzywającą wszystkie te osoby, które 
piastują jakikolwiek urząd, aby urząd ten 
nadal zatrzymały.

Dziennik wspomniany ogłosił, że cię 
żka żałoba dworska trwać będzia do 
24 lipca b. r. a lekka do 24 stycznia 
1902 r.

WPdcft 24 stycznia.
Jak „Fremdenblatt donosi cesarz za­

mówił, niezwykłych rozmiarów wieniec, 
który złożony zostanie na trumnie królo 
w ej Wiktoryi. Wieniec ten uwity jest prze­
ważnie ze storczyków i akacyj. Na czar­
nych, jedwabnych wstęgach nie ma ża­
dnego napisu.

8t»nstantym>po9 24 stycznia.
Sułtan przesłał Królowi Edwardów Y ll 

telegraficznie kondolencye-
Lizbona 24 stycznia.

Izba posłów uchwaliła jednogłośnie 
przesłać telegraficznie kondolencyę królowi 
Edwardowi.

fson dy .c  24 stycznia.
Gała flota otrzymała rozkaz zgroma­

dzić się w Spithead. Przypuszczają, że bę 
dzie to demonstracya morska z powodu 
śmierci królowej i wstąpienia na tron E- 
dwarda VII.

Nowy król.
lim es  pisze o nowym k ró lu : Król przebył 

długą szkołę przygotowawczą a zwłaszcza w o- 
statnich latach, w których zastępował królową. 
Wstępując na tron w 60 roku życia, posiada iuż 
najzupełniejszą znajomość wszelkich funkcyi kró­
lewskich. Nie chcemy twierdzić iż w ciągu jego 
długiego życia nie wydarzyło się nic co, jak pra­
gną ci którzy go podziwiają i czczą — lepiej 
żeby się nie było wydarzyło, ale postępowanie 
jego było wprost nadzwyczajne. Nigdy nie zanie 
dbyw ał swoich obowiązków wobec królowej i na­
rodu i nigdy nie naśladował swoich przodków, 
którzy bawH  się w takiem jak jego położeniu 
w intrygi, a co jeszcze więcej, zawsze jak naj - 
staranniej baczył, aby nie przekroczyć granicy 
pociągniętej przez konstytucyę

Nigdy przez jawne, osobiste synipatye, nie 
skompromitował pozycyi żadnego stronnictwa. — 
Wobec wszystkich sług Korony zachowywał się 
równie grzecznie i równie uprzejmie. Zawsze był 
wesołym, miłym i szczerym, dla każdego wier­
nym przyjacielem, lojainym przeciwnikiem. Po­
siada nadzwyczajne wykształcenie, jest jednem 
słowem angielskim gentlemanem od stóp do głów.

Cowes 24 stycznia.
Król i książę Yorku do Osbornu mieli 

wczoraj w.eczorem powrócić.
Londyn 24 stycznia

Parlament zebrał się wczoraj. Posło­
wie pojawili się w żałobie. W izbie gmin 
złożył najpierw marszałek izby, a nastę­
pnie wszyscy posłowie przysięgę nawier 
nosć nowemu kióiowi

W  izbie lordów złożył najpierw przy­
sięgę lord kanclerz, następnie arcybiskupi 
Yorku i Oanterbury, książęta York i Gon 
naught, hr. Roberts, a w końcu inni lor­
dowie.

Król i książęta Yorku i Oonnaught 
pozostauą do dziś w Londynie.

Przewiezienie zwłok królowej do Wind­
soru nastąp, prawdopodobnie w piątek.

Londyn 24 stycznia.
Ny posiedzeniu tajnej rady ks. De- 

yonshire jaKO jej prezydent zawiadomił 
ją o śmierci królowej t o wstąpieniu na 
tron ks. Walu. Następnie książęta i wy­
bitni członkowie tajnej rady poszli do 
króla , który n ieb aw em  z ja w ,wszy |ię

w sali, wypowiedział do rady krótką prze­
mowę, poczem lord kanclerz odebrał od 
niego przysięgę na konstytucyę. Nastę­
pnie rada złożyła przysięgę wierności, ca­
łując przytem króla w rękę. Na tem uro­
czystość s il  skończyła. Króla wracające­
go z St. James do Marlborough House 
liczne tłumy gorąco witały.

Proklamacya króla zostanie dziś o go­
dzinie i0  przed południem ogłoszoną 
przez heroldów przed pałacem St. James,

ondyn 24 stycznia.
Król wraz ze świtą i nieliczną eskor­

tą gwardyi udał się z Marlborough House 
do pałacu St. James, gdzie już zgroma­
dzoną była wielka liczba parów, ministro­
wie, sędziowie i deputowani, którzy są 
członkami ta jnej rady. Wszyscy zjawili się 
w uniformach państwowych albo dwor 
skich. Lord mer był tam również obecny.

Król zawiadomił tajną radę, że przy 
bierze imię Edwarda VII króla Wielkiej 
Brytanii i Irlandyi, cesarza Indyj. Nastę 
pnie król złożył przysięgę na wierność u 
stawom.

L em d yo  24 stycznia.
Na rozkaz ministra wojny stanęły 

dziś podczas czytania proklamacyi królew­
skiej wojska z Londynu, Aldershotu i in­
nych miast pobliskich szpalerem na uli 
cach. Oficerowie mają do dnia 5 marca 
nosić żałobę. Król dziś powróci do Gs 
boru u.

I tm d y a  24- stycznia.
Dziennik urzędowy ogłasza w dosło 

wnem brzmieniu m ew 1, którą nowy król 
wygłosi* na wczorajszem posiedzi:niu taj­
nej rady. Oidewa, ona tak: Nigdy chyba 
nie będę już do was przemawiał w chwili 
boleśniejszej dla mnie niż obecna. Prze- 
dewszystkiem spełniając smutny obowiązek 
zawiadamiam was o śmierci ukochanej 
mojej matki królowej Wiktoryi. Wiem, jak 
wielki i gorący współudział wy Panowie 
a dalej cały naród nasz, jakoteż — a jak 
sadze, nie pójdę w tych słowach za daleko, 
i świat cały bierze w tej niepowetowanej 
stracie. Nie trzeba mi kłaść n cisku oso 
bnego na to. że będę się starał wstępo­
wać w ślady zmarłej królowej. Biorę o- 
becnie na barki swoje ciężkie zadanie. 
Jestem stanowczo zdecydowany być wład 
ca konstytucyjnym w najściślejszym tego 
słowa znaczeniu. Aż do ostatniego tchu 
swego życia będę się starał o dobro i dal 
szy rozwój naszego narodu.

Postanowiłem wziąć imię Edwarda, 
które nosiło już sześciu moich poprzedni 
ków, przyczem jednakże nie cenię mniej 
imienia Alberta, które odziedziczyłem po 
niezapomnianym, wielkim i mądrym ojcu. 
Sądzę, że za powszechną zgodą ma on 
prawo nosić jeszcze przydomek Dobrego 
do swego imienia, jak też sądzę, że naród 
chce aby nikt inny jego imieniem się już 
nie nazywał. W końcu wyrażam ufność 
swoją w to, że parlament i naród będą 
mnie w obowiązkach moich spadkobiercy 
tronu popierali. Oo do mnie to tym obo­
wiązkom poświęcę wszystkie siły swoje i 
resztę życia swego.

Dziennik urzędowy dodaje, że tajna 
rada prosiłs następnie króla o pozwolenie 
na ogłoszenie powyższego przemówienia, 
na co król z zwolił.

Dziennik urzędowy ogłasza dalej pro­
klamację podpisaną przez wszystkich człon 
ków tajnej rady, którzy wzięli udział we 
wczorajszem posiedzeniu. Proklamacya ta 
zawiera oświadczenie, że książę Edward 
Albert po śmierci królowej Wiktoryi staje 
się z łaski Bożej królem zjednoczonych 
państw Wielkiej Brytanii i Irlandyi, oraz 
cesarzem Indyj pod nazwiskiem Edwar­
da YII.

Londyn 24 stycznia.
Król Edward YII został dziś przed 

południem przed pałacem St. James pu­
blicznie ogłoszony królem Wielkiej Bry­
tanii i Irlandyi i cesarzem Indyj. Król na 
prokiamacyi nie był obecny.

Pogrzeb.
W ie d e ń  24 stycznia.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
wyjedża do Anglii na pogrzeb królowej 
Wiktoryi w zastępstwie cesarza Franci­
szka Józefa.

L o n d y n  24 stycznia.
Wedle doniesień z Cowes dotychczas 

nie ma w planie wystawienia zwłok kró­
lowej ani w Osbornie ani w Windsorze. 
Zwłoki spoczywają obecnie w sali jadal­
nej zamku Osborne, którą zamieniono na 
kaplicę. W ciągu dnia wczorajszego do­
puszczono do zwłok służbę. Trumna pra­
wdopodobnie dziś odwiezioną zostanie do 
Windsoru. Dzień pogrzebu me jest jeszcze 
oznaczony.

L o n d y n  24 stycznia.
Pierwsza część uro‘-zystości pogrze­

bowych zaKończy się w kaplicy św. Je­
rzego w Windsorze w obecności zagrani­
cznych książąt i innych osób. Następnie 
zwłoki będą przewiezione do Frugmore, 
gdzie obecną będzie tylko rodzina kró­
lewska.

Y I Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Londyn 24 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Tien sinu 

18 bm. że Rosyanie oddali tego dnia 
Niemcom kolej żelazną szannajkwańską.

Rxyn 24 stycznia.
„Ajencya Stefaniego8 donosi z Szan- 

gaju, że publicznie ścięto jedenastu pira­
tów, schwyconych przez okręty włoskie.

Nowy Jork 24 stycznia.
Wedle deDeszy z Pekinu oddanie przez 

Rosyę Niemcom kolei Szanhajkwań m o­
żna uważać już niemal za dokouane. Niem­
cy oświadczają, że zatrzymają tę kolej 
tylko przez pewien czas tj. dopóki będzie 
potrzebna wojsku. Ponieważ Anglicy są 
temu przeciwni, więc sprawa ta będzie 
oddaną do rozstrzygnięcia obopólnym rzą­
dom.

Wedle tej samei depeszy marszałek 
polny hr. Waldersee miał się wyrazić, że 
będzie mógł wyjechać z Chin w pierw­
szych dniach Kwietnia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24 stycznia 1900.

Akćye »& sztukę: Kolei er*1. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 433" --  do 429’ —. Kolei Lwow­
sko-Gzem.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 580’ — 588*—  
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 620 '— do 6 85 .—  
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •—  d. 
150 zł.

Listy m staw ne na 100 zł.: Banku hi pot. gal. 
4 %  koronowe 90 .— do 90*70. 5 %  z 10%  prem, 
109*50 do — •— . 4 1/ ł °/o fos w 50 latach 98*10 
do 98*80. Bankn krajowego 4 1,, 0,0 los. w 51 latacn 
98*70 do 99*40. Banku krajowego 4 %  los. w 57 
latach 92*— do 92*70. Tcwarz. kredyt, gal. ziem. 
4°/0 (I. emisya) 92*— do 92*70. 4 %  los. w 41 
latach 93*—  do 98*70. 4u/„ los. w 56 latach 91*20 
do 91 90.

Obligi za 100 zł. Gali funduszu propina- 
nego 4 °/0. 95*70 do 96*40.  ̂■ -Jnwińskiego fun­
duszu prppinacyjnego 5 %  100.50 u — *—  Kom. 
han. kraj. 5°/c w, a. II. em. 101*—  do 101*70, 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 100*—  do — *— , 
41/i°/o 98*70 do 99*40. 4°/0 ohligacye kolejow. 
Banku krajowego 92*50 do 93*20 za 100 rom.

Losy. Losy miasta Krakowa 66*—  do 70*— 
Losy miasta Stanisławowa 150*— do — — .

Monety. Dukat cesarski 11*27 do 11*45. Na- 
leondor od 19*05 do 19*30 Półimperyał — * — do
— .Rubel rosyjski srebrny 2*58*— do 2*57*—. Rh- 
bel rosyjski papierowy 2*58.50 do 2.55*50 100 marek 
niemieckich 117*40 do 118*— .

Wiedeń d. 24 Stycznia. (Telegram G oz^y N a­
rodowej). ZamKnięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 664*75, 
węg. zakładu kredyt. 672*— , Anglobanku 268*50, 
Unionbanku 537*— , Banku dia krajów koronnych 
405*50, Bankvereinu 4 5 7 — , Bodenoieditu 872*— , 
Gal. Ranku hipot. — *— , kolei państwow. 669*25, 
kolei południowej 109*— , tramwaju A. 255*— , B. 
247* — , kolei Elbetbm 464*— , kolei północnej 
62*15, kolei czemiowieckiej — *— , alpiny 432* 
Rima Muranya 457*50, pragskiego towarz. żel, 
1610, fabryki broni 264*— , tureckie tytoniowe 
293*50, oblig. węg. indemniz. 91*60, renta majowa 
98*30, anstr. renta koronowa 98*25, węg. renta 
koronowa 92*25, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*10, 4-prooent. listy banku krajów. 92’— , 4 1'ł - 
procent. listy banku krajów. 98*75, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 41/ , -procent. listy banan 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banku bigot. 
109*50. 4-procent galic. ohligac. propinac. 95*90. 
4-procent. gaiic. pożyczka kraj. z 1898 r. 92*25, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 86*75, losy tureckie 
105*25, marki 114*60, ruble 254*— .

—  Paryż d. 24 stycznia. Giełda wieczorna Trzy­
procentowa renta 102*— . Mąkę, 24*55

— Berlin d. 24 stycznia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85* | (podług obliczenia pro- 
centoweg)) Spirytus 44*40, Austryackie kredyty
— *— , Disc. Commandit — • — .

Z rynHÓw towarowych.
LWÓW dnia 24 stycznia. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej) :  Pszenica gotowa 14*60 
do 15*20, pszenica gotowa nowa 14*80 do 14*80, 
żyto gotowe 12*80 do 13*20 źytr gotowe na ter­
miny 12*ó0 do 13* owies obroczny gotowy 11*80 
do 12*40, owies na terminy II  60 do 12*— , ję 
ermiei pastewny 11*—  do 11*50. jęczmień bmw. 
12*—  io 13*50 groch do gotowania 12*— do 
13*— , wyka 11*60, do 12 50, nasienie lniane — *—
do --* — , nasienie konopne , bób — *— do
— *—  bobik 11*60 do 12*50, hreczka 14 — do 
14*50, koniozyna czerwona galicyjska 1 0 0 '- - do 
130 — , biała 70*— do 150*— , tymotka 88*—  do 
50*— , szwedzka — *—  do — *— , kukumdza -tara 
11*50 do 12*— , nowa — *- do — *— , chmiel sta­
ry —*—  do — *— , nowy za 65 kilo — •— do 
— • — , rzepak 27*— do 27*50. groch pastewny 
la*— do 13*— , lnianka 21*— do 22* — .

Spirytns loco za 50 litr. feotowy 17*—  do 
17*50 na terminy 16*— do 16*50, warranty — 
do — *— .

—  Wiedeń d. 24 stycznia. Cnkier (spokojnie, 
24*30 do — * , Nafta galicyjska 84*35 do — *— ( 
Spirytus 41*60 do — *— .

Wiedeń dnia 24 stycznia.
Kurs w koronach i po 50 kigr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*84 do 7 86 * 
pszenica na maj-czerwiec 0 * - ,  na jesień 0*— , 
żyto na wiosnę 7*80 do 7*8l, kukurudza na listopad 
0*— do 0*— , na maj-czerw. 5*38 do 5*89, owies 
na wiosnę 6*48 do 6*49, rzepak ua stycrop-luiy 
0*— do 0*— , sierpień-wrzeaień 0*—  do 0*— , olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*—  do 0* — .

Usposobienie pewne.
Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 24 stycznia.

Knrsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*53 do 7*54, 

na październik 7*62 do 7*63, żyto na kwiecień 7*37 
do 7*38, owies na kwieć. 6*12 do 6 13, knknrudza 
na maj 5*06 do 5 07, rzepak na sierpień 12*75 d* 
12-8F.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie lepsze.
Stan powietrza: ślicznie.

]> T®9-fi -Ą J

Najstarszy galicyjski eklaa farb, pokostów I lakierów

n,*łjta.i»ipj d o  o d b i c i u

W. CZOPP, Żółkiewska 2.
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PRZEZ

A L F O N S A  A  Ii L A I S
Przekład * francuskiego.

iCiąg dalszy.

ROZDZIAŁ XXII,

w którym przez szczególną łaskę czytelnik zosta­
nie wprowadzony na festyn dobroczynny przed 

jego rozpoczęciem.

—  Panie i panowie, nasz festyn zapowiada 
się świetnie.

— O tak, baronie.
— Nie traćmy czasu. Pierwsza Za chwilę 

tłum napłynie. Zajmujmy nasze miejsca przy 
bufetach. Oto idą szynkareczki. Ślicznie wam 
moj* , 'ie , w tych fartuszkach. A pamiętajcie 
źe t i  ly kieliszek bierze się franka; starajcie
lię nie zostało ani jednej pustej butelki.
Jaki*. _ -t ;zampan ?

— Skosztuj, baronie.

Pan de Hautpertuis macza usta i krzy­
wi się.

— Nieosobliwy, nieosobliwy — mruczy — 
ale na festyn dobroczynny lepszego nie trzeba.

— Prosimy o franka, panie baronie.
— Oto trzy. A pamiętajcie, panie, odwo­

dzić wszystkich od trzeźwości... Ale gdzież jest 
Blaireau ?

Blaireau ? —  odpowiada p. Chaville. — 
Siedzi w kuchni, popija czarną kawę, w którą 
wlał pół butelki mojego najlepszego koniaku.

— Niechże tu przyjdzie
Przyprowadzają bohatera dnia, przybranego

w czarny, trochę podszarzany tużurek. Piękna 
georginia zdobi butonierkę, na głowie cylinder, 
włożony na bakier.

Z gorliwością wielką, Blaireau usiłuje wsu 
nąć swe grube palce w rękawiczki koloru świe­
żego masła — niezbyt czystego coprawda.

Pojawienie się Blaireau wywołuje okrzyki 
radości, na które on odpowiada protekcyo- 
nalnie.

Jeden tylko baron ośmiela się skrytykować 
bohatera.

—  Powinieneś wystąpić nie w tużurku, ale 
we fraku —  powiada.

— W e fraku?
— W iem, mój kochany, co  mi chcesz po­

wiedzieć : że nikt już teraz nie ni ysi fraka w  
dzień biały; lecz tutaj zachodzą okoliczności 
wyjątkowe. Ofiara, na której rzecz odbyw a się 
festyn dobroczynny, powinna być w e ifraku.

—  Być może, ale ja  nie mam fraka.
— P. de Chaville pożyczy ci s'wego. Je­

steście jednego wzrostu mniej w ięcej. Praw da 
Chaville ?

— I  owszem 1 Placydzie. przynieś m ój frak 
panu Blaireau. (Pocichu do Placyda). Numer 3.

Nawet we fraku Nr. 3  Blaireau przedstawia
się wspaniale.

W chodzi mer, przyprowadzając za sobą ga­
jow ego Parju.

— Bardzo dobrze —  woła baron —  posta­
wiwszy go u wejścia. Czy to człowiek sprytny, 
panie merze?

— Lepiej niż sprytny, bo wytresowany zna­
komicie. Umie słuchać komendy.

— Chodź no tutaj, Parju woła baron—  
i uważaj co ci powiem.

— Słucham, jaśnie panie.
—  Będziesz stał przy furtce od ogrodu i 

od każdego będziesz brał p«o 5 franków, z wy 
jątkiem, ma się rozumieć pań sprzedających, m u­
zykantów, słowem tyeh, którzy biorą udział w 
przedstawieniu. Zrozumiałeś ?

— Zrozumiałem.

— Powtórz.
—- Mam brać po 5 franków od każdego, 

tylko nie od tych, którzy biorą udział w przed
stawieniu.

Dobrze. A więc stań przy furtce, bo
już druga nadchodzi i tłum zaraz będzie się
tłoczył.

Jednak tłum jakoś się nie tłoczył. Nikt nie 
zjawiał się u furtki. Wreszcie zjawił się pan 
Guillache z rodziną

Po krótkiej wymianie słów z gajowym, 
wszyscy weszli bez płacenia.

— Blaireau! Wyglądasz wspaniale. Pozwól 
sobie przedstawić moją żonę i córkę — mówił 
p. Guillache.

Od ehw li, gdy myśl rzucona ironicznie 
przez p. Dubenoit wpadła do mózgu adwokata, 
ten posiew zaczął już kiełkować.

— A nuż Blaireau zostanie deputowanym? 
— powiadał sobie p. Guillache i był coraz n- 
przejmiejszy dla swego klienta.

ROZDZIAŁ XXIII,
w którym Blaireau daje dowód, źe potrafi prze­

baczać urazy.
Publiczność napływała coraz tłumniej. Oto 

wchodzi prezes trybunału w Montpaillard, p. 
Lerechigneux.

Blaireau spostrzegł go odrazu i biegnie ku 
niemu z wyciągniętą ręką.

— Dzień dobry, panie prezesie, jak zdró- 
w eczko? — woła.

— Nie przypominam sobie...
O tak, zdaje się panu prezesowi, że 

mnie nie zna, a jednak...
— Istotnie, nie pamiętam w jakich okoli­

cznościach, miałem zaszczyt...
—  Zaszczyt! — podchwytuje Blaireau, 

parskając .śmiechem.
Prezes w żaden sposób nie może sobie 

przypomnieć, pewien jest, że ma przed sobą 
dzierżawcę z sąsiedztwa, ale którego?

— Co prawda — mówi Blaireau — jeites 
pan dla mnie o wiele uprzejmiejszy dzisiaj, niż 
w dniu, gdy miałeś pan zaszczyt poznać mnie... 
i wpakować na trzy miesiące do wieży. Jestem 
Blaireau -  dodaje z ukłonem.

—  T a k ! Dziwię się, żem odrazu pana nie 
poznał... Jakże pańskie zdrowie, panie Blaireau?

—  Doskonałe. Nie dziw, że mnie pan pre­
zes nie pamięta, podczas naszego pierwezego 
spotkania nie miałem na sobie fraka...

— Ani biaiego krawata.

(C. d n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ct. od wyrazu.

Łóżka żelazne, składane po złr. 5'r0, z 
bokami, orzechowa lakierowane po złr. 

12-— , 14'—, 6-—, 18-—, 21)'—. Materace 
druciane sprężynowe uo złr. 12-50 Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12'—, 14 —, 
16 '— , 18'— . Kompletne umywalnie od zł. 
8 '— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow-I 
»ki, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprz w katedry). Filia : Tar­
nopol plac Sobi-is >go.

9 E a  « t  t  w o
dobrze idącej, renomowanej fs b r y k i  austryackiej potrzeb farmaceuty­
cznych jest d o  rozd a n ia . Może je  otrzymać firma komisyonerska 
lwowska pewna, mająca dobre stosunki z aptekarzami i drogistami 

taka, któraby i większe miasta prowincyonalne mogła obsyłać.
Zgłoszenia z dodatkiem świadectw i z podaniem tych firm, które 

oferentowi już poruczyły zastępstwo siebie do ekspedycyi anonsów 
Kudolffa Mossego, Wiedeń I. Seilergasse 2 pod znakiem Vertretung 7723 |

Jfl t o m

n a  s n k m e  d a m s k i e
nader tanio poiecaja

F. KORNECKI i Sp
we Lwowie pasaż Hansasanna.

D E t e r r T f c a o / f c s i u -
•hińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3'75, II. złr. 3 '—. Okru- 
•hy najlepsze złr. 1 75. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeźany.

O h i e f - O f f i c e :  48. Brixton-Road, London, SW.
Ażeby ułatwić proces Oawienia, apetyt, pibuduć 

i żołądek wzmocnić, bierze się na kawałek cukru 20—40 
kropli

Kupujcie czarne jedwabie!
“ r    —r. .;— — ~ 1 ‘ a «  —* a1< ar* onaroro lO TS71Proessę *%i.a.dać -w z o r ó w  u a c z y o h  ■ o l  t in y cii s s g w a r a u t o w g -  

n y o h  J e d w a b n y c h  vcat« r y j  od 60 ct. do 9 złr. za metr.
Specjalności: ł ToJn  -w er.e  J e d v ?a b u «  m a te r y e  n a  t o a le ty  ś lu ­

b n e , t o w a r z y s k ie  i  4 :  n U o y  kolorowe i białe.
Sprzedajemy do Austrc. - W ęgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wy­

brane materye jedwabne o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.
&  C o . ,  L u ^ r a  ( S c h w e i z ) .

Dom eksportow y jedw abiów . 14551)

Dr. B ron isław  B łażejow sk l adwo­
kat we L w ow ie przeniósł kancelaryę 
pod Br. 8 Łyczakowska. 726

Jow y fortepian Blrithn-rn tanio do na
ibyeia Choąźezyzua 12 Ogląda- możni 

wtorek, i-zwartek, sobota przetpoła-
i am

f l n r n f f n i k  *nQa ?  Iat 45 1 doirs-miU IJI I IU IU R  świadectwami, wy rakty 
kowany we wszelkiej gałęzi ogrodnictwa, 
poszukuje posady za skromnym wynagro­
dzeniem od 7 lutego r. b. Adres G. Bara­
nowski w Pawłów’ e o;.’ . Chołojow.

M ężczyzna w sile wieku, obznajomionv 
" I  z biurowem zajęciem i rachunkowo 
Śoią — równioi umieją y prowadzić go 
spodarstwo i budowę p,szokuje odpowie­
dniej posady. Adres : Józef Sadowski na 
Zniesieniu 1. 128 w domu p. Władyki 
p. Podzamcze.

A. Thierry’ego balsamu =
z zielona mari n ochronną zakonnicy i z kapslą zamyka­
jącą na której wyciśnięte “są słowa: Altelu echt — P o ­
stać możno, w aptekach. — Pocztą franco i wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 koron. — 
Fflaszki na próbę wraz z cennik em i spisem składów wo 
wszystkich krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu koron 
I 20 aptekarz
A . T h ierry ’ 8 Fabrik in Pregrada bet Rohltsch-Sauer- 

brunn
Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 

zakonnicy z-iregistrowaną we wszystkich państwach.
mackę oohronną

4

Stanisław Woźniak
z e g a r m i s t r z

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój f

SKŁAD ZEGARKÓW
gzwajoarskioh. k ieszonfeow yoh, w iedeńskich ściennych  i 

Sohwarzwaldskich — z dwuletnią gw arancją .
Waaelkio reperacye przyjmuje i takowa jak najlepiej i najtmiej w/kcnnje

z gwarancją roczną

Dr Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOW Y
Juiż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświirowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności: jeżeli je ­
dnak ten sok wedle p zepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zjeska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze iśkóry która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powntałe aa twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, > izoy, czerwo­
ność nosa stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia *łz. 1-50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Rnckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czermoweach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 

w Bielsku u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Hass.
nuffliim   kum  m  umil in mmii— — lim iiiimi •
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D oszu k u ję  gotowego Jo rozołodu albo 
1  też prosiaka pełnej krwi „Bergsbiera11. 
Dokładno opisanie wieku, w*gi, fo'm , 
maści i eeny, proszę podać -. G zymał w 
2 . L . D.

Biuro nauczycielskie Mme A  Alle-
ment Kopernika 22 poleca e«zł,iuiao 

wane nauczycielki, inteligentną franeuskę 
nauczycielkę oraz bony francuski i polki

OówiatlemG elektryczne
P r z e n o s s e n s e  s i ł y  i  k o l e j k i  e l e k t r y c z n e

urządsa, fabryka 4 47 9

,Oesterr©Icłxiscłie ScłivLCJsert-T77‘erlce“
i zawiadamia, źe oddała swe generalne zastępstwo firmie.

„P E R K U N “  F abryk a  m as*j d
Spółka komand. Fr. Pietzsoha w e L w ow ie.

Biuro teehnlezne dla zam ów ień nllea Kopernika 18.
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako  t o :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk , budowy 

rowów, kanałów, oróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrefocya.
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la. J. M alewski
we Lwowie, ni. Ormiańska 12

n leca  wyrabiane w  swej fabryce

S O B K I
do beczek i butelek
w lepszej jakości od zagranicznych ,  j  ako 
t»i drzewo korkowe, koła do mielenia •&- 
gitł, oraz podeszwy i koreezki damskie.

Handel

St Martwicza
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wazelk w zakres handlu kó­

rz* wchodzące towary
w rzedniejszej ji

i 1 i najtaniej.

i

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentholowa)

naoieranie ból uśmierzające w yrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej w iększej 
aptece po oen ie : Słoik próbny 1 K or. 
40 hal., słoik duży 5 kor.

P o otrzym aniu należytośoi 'a b  za 
zaliczką w ysyła  w prost 2  razy dzien­
nie apteka w Ritd.oisy.4In k o f p  T a r ­
now a.

Przesyłając pieniądze, d ołączyć na­
leży 1 2  bal., a na przesyłkę ofranko-
waną 60 hal.

Na słoik próbny z  przesyłką fr&n- 
ko 1  kor. 85 hal.

Celem oohrony przed n aśladow n io 
twami p rtszę  żądać w y ra ź n ie : „S apo- 
m en<holu w y rę b a  E ugeniusza W ato­
l i "  1 p rzy jm ow a ć ty lk o  o ry g in a ln y  

w  op ak ow an iu  , ja H e  przedsiaw śa  rysu n ek  zsęsńiejszony tu 
o b o k  się zn a jd u ją cy . 2468

! Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowano w Ocueeie Narodowej lnb w ogóle korzystając z działn ogłosze- 
wego, sw raczyli powoływać się na Gatetf Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenic- 
ogłoszeń ćhurty Narodowej.

O g ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i peronie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takmaa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy imeratoroe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ie d e ń ,  I „  S e lle r s tA tte  2 ,

P rag a , Gtraben 14.
B erlin , W rocław , D rezno, Frankfurt n. M., Ham burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norymbergia, Stuttgart, Zurych.

Buch pociągów kolejowych od 3 maja 1900,

Poetąg godzina

osobowy
pospiesz

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara órodkowo-europejskiego.
Pociąg godzina Odchodzą ze Lwowa z dworca głównego .

osobowy

1 1  ^  ^  °brazów  i zwieroiadeł, jakofceź ozdo-
- E -  Wj U - by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­
m ioty do odnawiania i pozłacania przyjm uje Walenty Jakóbiak 
Lw ow ie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-poałotniczy.

pospieszB.

oeobowv

mmm
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku

k u p u j e  i s p r z e d a j e

ws slkie papiery wartościowe i monety
pc DajdokładirAiszyui kursie dziennym , nie licząc żadnej pro w izy i. :

pospieszn,
osobowy

6'20
6.46
7'45
8-00
8'05
8-lć
8-50

11'45
11-55
12.55

1-15
1-35
1-45
235
314
5-40
5-45
5-55
6-00

Przychodzą do Lw ow a na dw orzec g łó w n y :

z StryjSj Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9 i 
i  Czerniowiec, Itzkan, Gonstancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berliua, Wrcł. 
z PodwołoezjBk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa.

Rymanowa, Sanona, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włąoznit; 
i  Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
* Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, BeiT-ua 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (Koresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza Chyrowa(Ławooznego od 116 do 15/9 
z Krakswa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jasg, Hnsiatyna, Stanisł. 
z Podwsłoczyok Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
•l Brzuohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodóu 
z Krakowa
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuehowie (13/5 do 16/9 codziennie)

Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Koresmezt 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec. 
Podwołoczysk, Tarnopola] na dworzec „Podzame*!:"

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn. 
' oeobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn,
n

osobowy

ospieezn.
osobowy

U w aga:

7-24
8-28 
8-49
8-50
9-23 
9-45

10-00 
1015 
10-30 

312
W
2-20
5T7 _

E 3 1
Nocna pora oznaczona jest ramkami. Powyższy ezas środkowo-enropejską 
jest wcześniejszy o 36 minnt od ezasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
«. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy nl. Krasickich 1. 5 ndziels 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
t rozkładem jazdy.

Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy

pospieszn.
osobowy

do Krakowa, Wieduia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constan -y 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuehowie (od 13 mąja do 16 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkaoza, Peszta, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, bi'>iiów 
„ Stanisławowa, Podwyiokiego, Ltutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaozowa 
„ „  n Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezu, od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Brodów, K opy zyuiee, Husiat. Grzym Kozowy 
n Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ i-okala, Bełżca, Lubaozowa, iiawy ru kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta; 
n Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
„ Brzuehowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„  Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, iiasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

Stryja (do Skolego tylko od l maja do 30 września)
,, Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„  Brzuehowie (codziennie od 13 rnaia do 16 wrześn ia)
„ Rseezowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wroeł. Berlina, Warez. Orłowa, Taraowa 
r Ławocznego, Mnnkaoza, Pesztn, Chyrowa, Kałusza 

Tarnowa i Brodów 
„ Sokaia i Rawy ruskiej
_ Brzuehowie (od 13/5 do iąt9 w niedziele i święta)
„  Janowa (ou 1/5 do 15/9 „ n
„ Czerniowiec, Itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

Podwołoczysk, BGjowa, Odessy z dworea Pod zamsze
* Podwołoczysk „

n Kijowa. Odessy
Tarnopola B
Podwołoczysk „ t

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
W ydaw ca i odpow iedzialny redakior P l a t o n  K o s t e c k i .

polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła, frokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberskę, i amoniak

m m m iE  i BEAC0
Lwów, ul. Hetmańskci 1. 4.

Z drukarni i litografii Piilera i Spółki.


